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U ROZSTAJNYCH DRÓG

„Socjalizm — to chleb d la  wszystkich
I wolność dla wszystkich.
Wolność nic jest mniej ważna, niż chleb'*.

Karol Kautaky.

W  ciągu ostatnich kilku dni zaszły 
dwa fakty, których niepodobna ani wy- 
tłómaczyć, ani usprawiedliwić: Rząd po­
wołał stałą doradczą komisję gospodar­
czą przy Komitecie Ekonomicznym Rady 
Ministrów, komisję, złożoną z mężów za­
ufania wielkich banków i wielkiego prze­
mysłu pod przewodem p. Andrzeja W ierz­
bickiego; Rząd doradził niemal jednocześ­
nie p. Prezydentowi Rzeczypospolitej pod­
pisanie słynnego już dzisiaj dekretu praso­
wego.

Fakt pierwszy uderza bezpośrednio 
w nadzieje i w dążenia klasy robotniczej; 
oznacza on, że polityka gospodarcza Pań­
stwa ulegać odtąd będzie całkowicie na­
ciskowi sfer kapitalistycznych, że histo­
ryczne słowa p. Bartla o zgodności zamia­
rów Rządu z życzeniami przemysłowców 
i ziemian mają przyoblec się w ciało.

Fakt drugi łamie jedną z podstaw za­
sadniczych ustroju demokratycznego, czy­
ni dźwięk pusty z wolności słowa druko­
wanego, zagwarantowanej ponad wszelką 
wątpliwość przez Konstytucję, oddaje pra­
sę „do dyspozycji” władz administracyj­
nych bez możności istotnej obrony, bez 
żadnych realnych zastrzeżeń.

Nie wiem, jaki chochlik złośliwy pod- 
1 szepnął panom ministrom opublikowanie 

w tym samym dniu obu zarządzeń. Ironja 
historji chciała widocznie zespolić oba 
symbole w jedną całość: sojusz z kapita­
łem i cios, wymierzony w samo serce de­
mokracji politycznej. Zyskała na tem jas­
krawość sytuacji. Istnieje bowiem logicz­
ny związek wewnętrzny pomiędzy polity­
ką gospodarczego kompromisu z klasami 
posiadającemi a polityką krępowania swo­
bód obywatelskich.

Przywykliśmy, niestety, do łatwości, 
z- jaką „ludzie dnia dzisiejszego” zmienia­
ją poglądy wręcz zasadnicze według „po­
trzeb chwili". Przywykliśmy do etykietek 
szlachetnych, płomiennych, dumnych., na­
klejanych/na rzeczywistość całkiem od­
mienną, odmienną rozpaczliwie.

Ale Socjalizm polski nie nadaje się do 
takich metod i takiego postępowania. 
W latach 1918— 1920 walczyliśmy w obro­
nie demokracji przeciw fali komunistycz­
nej; fala ta w yrastała nieraz bardzo wyso­
ko. Dzisiaj z całym spokojem potrafimy 
skupić dokoła czerwonego sztandaru 
wszystkich, którzy rozumieją, że wolność 
jest lak samo, jak chleb potrzebna, że bez 
wolności Polska nie może się utrzymać 
na poziomie nowoczesnego życia Europy.

Prowadzimy politykę zasad, nie pada­
nia czołem przed tymi, co dzierżą władzę. 
Zasady nasze zawarliśmy w programie 
Partji. Od programu nie odstąpimy. I dla­
tego odrzucamy kategorycznie dekret p ra­
sowy, i dlatego mówimy otwarcie i bez. 
ogródek, że Rząd, który chce odbudować 
gospodarczo kraj przy pomocy planu pp. 
W ierzbickiego i Steckiego, będzie miał 
przeciw sobie zwarty front klasy robotni­
czej, zorganizowanej w Polskiej Partji So­
cjalistycznej i w klasowych związkach za­
wodowych. Usiłowano ostatniemi czasy 
przeciwstawić sobie wzajemnie ruch za­
wodowy i organizację polityczną proleta- 
rjatu. Zapowiedziana w dniach najbliż­
szych wspólna narada CKW PPS i kieru­
jących działaczy zawodowych stanowić 
będzie najlepszą na te usiłowania odpo­
wiedź. Klasa robotnicza zdaje sobie spra­
wę, że obrona demokracji politycznej jest 
dziś takim  samym jej obowiązkiem, jak 
w alka o chleb powszedni. ;

Rząd stanął u rozstajnych dróg. Je ­
den krok dalej po linji, wytkniętej w mo­
wach p. Wierzbickiego, jeden krok dalej 
Po linji, nakreślonej dekretem  prasowym, 
a pryskają ostatnie złudzenia najbardziej 
naiwnych nasżych demokratów. Socjalizm 
polski złudzeń nie ma. Jego stanowisko 
przesądza zgóry podane w nagłówku mło­
dzieńczo jasne hasło Kautsky'ego:

„Chleb dla wszystkich i Wolność dla 
wszystkich".

Mieczysław Niedziałkowski.
-O ::o -
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CZYTELNICY „ROBOTNIKA** 
zaopatrujcie się w książki w Księgarni Robo­
tniczej, Warszawa, Warecka 9. tel. 229-70.

Byłoby dzieciństwem zamykać oczy 
na rzeczywistość. W ybory warszawskie 
wykazały ponad wszelką wątpliwość, że 
wpływy komunistyczne wśród proletarjatu 
warszawskiego wzrosły, co stanowi ja­
skrawy objaw niezadowolenia mas z poli­
tyki gospodarczej i wewnętrznej Rządu. 
Zawiedzione nadzieje majowe musiały z 
konsekwencją nieubłaganą doprowadzić 
do rozigrania się demagogicznej agitacji, 
musiały użyźnić grunt dla roboty komuni­
stów. Owe 12.544 głosy listy Nr. 6 są fak­
tem, z którego trzeba wyciągnąć właści­
we wnioski. ,

Co do nas, nie bierzemy sprawy zbyt 
tragicznie. Komuniści wyczerpali całą su­
mę swych wpływów, wielu, niestety, zwo­
lenników P. P. S. z karygodną niedbałoś- 
cią pozostało w domu. W arszawska orga­
nizacja naszej partji wykazała ogromną e- 
nergję i zdolność pracy. Damy sobie radę 
z przeciwnikami z obozu komunistycznego, 
tylko trzeba wzmocnić stokrotnie roz­
mach propagandy politycznej i działalnoś­
ci oświatowej.

Chadecy spadli wbrew najśmielszym 
oczekiwaniom. Grupa Drobnera wykazała 
całą swą beznadziejną słabość (115 gło­
sów). Na placu boju o duszę robotniczej 
W arszawy pozostali komuniści i P. P. S., 
pozostały M iędzynarodówka komunistycz­
na i M iędzynarodówka socjalistyczna. Na­
sza organizacja warszawska w ścisłej łącz­
ności z C. K. W. przystąpi, nie spoczywa­
jąc ni chwili, do dalszej walki. Ale ta  wal­
ka nasza, walka o Ideę, nie ma ńic wspól­
nego z represjami policyjnemi, które tyl­
ko umacniają prześladowanych. Trzeba iść 
na fabryki z uświadomieniem socjalistycz- 
nem, jako orężem jedynym. To jest zada­
nie Partji; przyszłość należy do nas. Ko­
munizmowi przeciwstawiamy Socjalizm, 
demagogji, oszczerstwom, zarzutom — sa­
modzielną, niezależną od nikogo politykę 
P. P. S., histerycznym wykrzyknikom — 
rzetelną prawdę o polskiem życiu.

Do pracy, towarzysze! Do zdwojonej 
prkcy bez chwili słabościl

S. K.

Z ZA KULIS DEKRETU 
PRASOWEGO

Jak nam komunikują, autorem — że tak 
powiemy — pierwszym dekretu prasowego 
jest p. Kuczyński, urzędnik Ministerjum Spra­
wiedliwości. Elaborat został przesłany do Pre- 
zydjum Rady Ministrów, gdzie zajął się nim 
szef gabinetu p. Grzybowski, ongi sekretarz 
Klubu Pracy i współpracownik tygodnika 
„Głos Prawdy",

Na Radzie Ministrów podniosły się prze­
ciwko dekretowi głosy protestu. Ministrowie 
protestujący nie odmówili jednak swego pod 
pod nim podpisu.

**
*

Zgodnie z Konstytucją dekret musi być 
przedłożony Sejmowi w ciągu określonego ter­
minu od chwili otwarcia sesji. Sejm może go 
uchylić. Nie przesądzając, jakie stanowisko 
zajmą inne stronnictwa lewicy, możemy 
stwierdzić, że Z. P. P. S. wystąpi niewątpli­
wie z inicjatywą unieważnienia dekretu.

***
Dziś o godz. 5 po poł. w lokalu Klubu 

sprawozdawców parlamentarnych odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Syndykatu Dzienni­
karzy Warszawskich z udziałem redaktorów 
naczelnych dzienników „celem zajęcia stano­
wiska wobec rozporządzenia o postępowaniu 
administracyjnem przeciwko prasie".

Jak będą wykonywane 
represje przeciwko prasie

W sprawie rozporządzenia o karach ad­
ministracyjnych wobec prasy ze sfer autoryta­
tywnych otrzymaliśmy następujące wyjaśnie­
nia:

W wypadiku, podpadającym pod działa­
nie rozporządzenia z dn. 4 listopada, władza 
administracyjna może w przeciągu 7 dni od 
wyjścia pisma perjodycznego zatwierdzić za­
jęcie nakładu, a równocześnie zawiadomić re­
daktora o nałożeniu i wysokości kary z za- 
mienialnością na areszt.

Redaktor skazany ma możność w prze­
ciągu 7 dni od dnia otrzymania nakazu kar­
nego odwołać się do sądu. O ile zaś tego nie 
uczyni, nakaz wchodzi w życie.

Odwołanie się do sądu nie wstrzymuje 
ściągnięcia grzywny, wstrzymuje natomiast

areszt. O ile w terminie przepisanym, t. j. 7- 
dniowym skazany grzywny nie uiści, choćby 
się nawet odwołał do sądu, władza jest wła­
dna zawiesić wydawnictwo do czasu wykona­
nia kary.

Sprawy sądowe mają się odlbywać w try­
bie przyśpieszonym. Na wypadek, gdyby 6ąd 
nie zatwierdził zarządzenia władz administra-i 
cyjnych, skutki wyroku zostają cofnięte, t. zn. 
grzywna zostaje zwrócona a zajęcie pisma 
zniesione.

Q

NOTA MLSS0LINIE60 W SPRAWIE MANIFESTACJI
ANTIFRANCUSKICH

Rzym, 9 listopada. (PAT.) Mussolini [ 
przesłał do ambasadora francuskiego no­
tę, wyrażającą żywe ubolewanie z powodu 
manifestacji w Ventimiglja oraz komuni­
kującą, że wydał rozkaz oddania pod sąd 
niejakiego Caucin'a i szeregu innych osób, 
które podmawiały do antifrancuskich wy­
stąpień. W sprawie incydentu w Bengha­

zi Mussolini oświadcza, że do pułkownika 
karabinierów, który dopuścił do wywie­
szenia sztandaru włoskiego obok sztanda­
ru  francuskiego, wysłane zostały surowe 
upomnienia wraz z kategorycznym rozka­
zem unikania na przyszłość podobnych 
zajść.

NOTA NIE ZADOWALA FRANCJI.

Paryż, 9 listopada. (AW). Z kół dy­
plomatycznych informują, iż ostatnie wy­
jaśnienia, złożone przez ambasadora wło- 
skiedo w Parvżu Avezzana, zostały przez

Brianda uznane za niewystarczające. 
Briand będzie domagał się ukarania spraw ­
ców napadu w Ventimiglji i Trypolitanji.

P. P. s. 
I ZWIĄZKI ZAWODOWE

W czwartek, dn, 11 listopada o godz. 
5-ej po poł. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie 
odbędzie się wspólna konferencja C. K. 
W. P. P. S. i kierowniczych działaczy 
klasowego ruchu zawodowego.

Na porządku dziennym: „Sytuacja po­
lityczna i gospodarcza kraju, a zadania 
klasy robotniczej".

KOMISJA 
P. WIERZBICKIEGO

Pod przewodnictwem pos. Wierzbickiego 
odbyło się wczoraj pierwsze posiedzenie u- 
tworzonej niedawno komisji opinjodawczej 
przy Komitecie Ekonomicznym Rady Mini­
strów w następującym składzie: Marceli Bar- 
ciński, Roger Bataglia, Adam Chełmoński, 
Wacław Fajans, Tadeusz Epstein, Henryk Ka­
den, Stefan Laurysiewicz, Antoni Lewalski, 
Antoni Olszewski, Edward Rose, Edm. Trep­
ka, Andrzej Wierzbicki i Maurycy Zajdeman,

Rozpatrywano projekt rozporządzenia w 
sprawie ankiety o kosztach produkcji. Prze­
bieg obrad uznano za poufny. Komisja bę­
dzie zbierała się co 2 tygodnie, a w razie po­
trzeby częściej w miarę napływu materjału.

Jak słychać, miejsca wakujące w komisji 
będą wkrótce obsadzone przez pos. Wiślic­
kiego, p. Grohmana i Wartalskiego.

Dobrane towarzystwo!

Przeciw 
dekretowi prasowemu

Zarząd Klubu Sprawozdawców Parla­
mentarnych na posiedzeniu odbytem w dniu 
9 b. m. rozważał osnowę dekretu o postępo­
waniu administracyjnem przeciw prasie perjo- 
dyczmej.

Zarząd KSP. stwierdził, że przez zanie­
chanie ze strony Rządu wszelkiej polityki pra­
sowej czynności sprawozdawcze z zakresu 
polityki wewnętrznej zostały siłą rzeczy ogra­
niczone do posługiwania się wiadomościami i 
pogłoskami, co do których powołane organa 
rządowe, ze szkodą interesów Państwa, nie 
chcą udzielać wyjaśnień.

Zarząd KSP. zwraca uwagę na te posta­
nowienia dekretu, które walczą ze skutkami 
złej polityki prasowej, a nie usuwają jej przy­
czyn, — i przyłącza się do akcji Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich i Związku Syn­
dykatów Dziennikarzy Polskich w przeświad­
czeniu, że akcja ta przyczyni się do obrony 
wolności prasy.

PRZED SESJĄ SEJMOWĄ
PRZED OTWARCIEM SESJI SEJMOWEJ.

Marszałek Sejmu Rzeczypospolitej wy­
stosował wczoraj do pp. posłów pismo nastę­
pującej treści:

„Czyniąc zadość życzeniu p. Prezesa Ra­
dy Ministrów, uwiadamiam, iż p. Prezydent 
Rzeczypospolitej dokona otwarcia sesji zwy­
czajnej dnia 13 listopada 1926 r., o godz. 14 
na Zamku w Warszawie.

Równocześnie komunikuję, iż po otwar­
ciu sesji mam zamiar zwołać tegoż dnia ple­
narne posiedzenie Sejmu.

Koncelarja Senatu rozesłała wczoraj pp. 
senatorom: 1) odpis zarządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o otwarciu sesji zwyczajnej 
Sejmu i Senatu i 2) odpis pisma Prezesa Rń- 
dy Ministrów z dnia 8 listopada 1926 r. do p. 
Marszałka Senatu Rzeczypospolitej.

NARADA PREZYDJUM SEJMU.
Wczoraj o godz. 12-ej w południe odbyła 

się w gabinecie p. Marszałka Rataja konfe­
rencja wice-marszałków, w której wzięli u- 
dział tow. Daszyński, pos. Dąbski i pos. Po­
niatowski. Przedmiotem obrad były najbliż­
sze prace Sejmu.

N A RA D A  W BELWEDERZE.
Wczoraj odbyła się w Belwederze nara­

da, na której omawiano szczegóły ceremonia­
łu otwarcia sesji sejmowej.

Pan Mussolini usiłuje przeczyć!
Rzym, 9 listopada. (PAT.) Zaprzeczo- 

no tu  twierdzeniom prasy zagranicznej o 
związku, istniejącym między spiskiem ka- 
talońskim a spraw ą płk. Garibaldi'ego. 
Równocześnie zaprzeczono oskarżeniom 
tej prasy, wymierzonym przeciwko b. mi­
nistrowi spraw wewnętrznych Federzo- 
ni‘emu, do którego szef rządu żywi naj­
pełniejsze zaufanie.
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DEKRET, KTÓRY PRZEJDZIE DO HISTORJI
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej

z dnia 4 listopada 1926 r.

o  karach za rozpow szechnianie n iepraw dziw ych w iadom ości, oraz o  karach za  zn ie­
w agą w ładz i ich  p rzed sta w ic ie li

jeżeli powyższe osoby do-N a zasadzie art. 44 ust. 6 K onstytucji i u sta ­
wy z dn ia  2 sierpnia 1926 r. o upoważnieniu P re ­
zydenta Rzeczypospolitej do w ydaw ania rozpo­
rządzeń z mocą ustawy (Dz. U. R. P. Nr. 78, poz, 
443), postanawiam , co następuje:

A rt. 1. Kto publicznie lub w druku rozpo­
w szechnia świadomie niepraw dziw ą lub p rzekrę­
coną, a  mogącą wyrządzić szkodę interesom  Pań­
stw a albo wywołać niepokój publiczny, wiadomość
0 niebezpieczeństw ie .grożącem Państw u w jego 
stosunkach zew nętrznych lub w ewnętrznych, a w 
szczególności o niebezpieczeństw ie, grożącem je­
go ustrojowi konstytucyjnem u lub społecznemu, 
choćby wiadomość podaw ał jako pogłoskę — ule­
ga karze grzywny od trzystu złotych do dziesięciu 
tysięcy złotych z zamianą, w razie nieściągalności, 
na  areszt od dziesięciu dni do trzech miesięcy.

Jeżeli spraw ca dopuścił się rozpow szechnia­
nia takich  wiadomości w skutek niedbalstw a — 
ulega karze grzywny od stu  złotych do trzech ty ­
sięcy złotych z zamianą, w razie nieściągalności, 
na areszt od trzech dni do miesiąca.

Druk ulega konfiskacie.
A rt. 2. Kto publicznie lub w druku rozpo­

w szechnia świadom ie niepraw dziw ą lub p rzekrę­
coną, a  mogącą wyrządzić szkodę interesom  Pań­
stw a albo wywołać niepokój publiczny, w iado­
mość o działalności w ałdz państwow ych, lub o 
działalności ich przedstaw icieli, będącej w związ­
ku z ich urzędowem i czynnościami, choćby w ia­
domość podaw ał jako pogłoskę —  ulega karze 
grzywny od ątu złotych do pięciu tysięcy złotych 
z zamianą, w razie nieściągalności, na areszt od 
trzech dni do sześciu tygodni.

Jeżeli spraw ca dopuścił się rozpow szechnia­
nia tak ich  wiadomości w skutek n iedbalstw a—uie- 
ga karze grzywny od pięćdziesięciu złotych do 
dw uch tysięcy złotych z zamianą, w razie n ieścią­
galności, na areszt od jednego dnia do dwuch ty ­
godni.

Druk ulega konfiskacie.
Przedstaw icielam i w ładz państwow ych są: P re ­

zydent Rzeczypospolitej, M arszalek Sejmu i M ar­
szałek  Senatu Rzeczypospolitej, P rezes Rady Mi­
nistrów  i M inistrowie tudzież sędziowie zawodowi
1 urzędnicy państwowi, pow ołani do bezpośrednie­
go lub pośredniego rozstrzygania spraw  publicz­
nych, albo do w ydaw ania rozporządzeń, zarzą­
dzeń, rozkazów  lub zakazów . Przepisy niniejsze­
go artykułu, dotyczące w ładz państw ow ych i ich 
przedstaw icieli, stosują się także do oddziałów 
wojskowych i ich dowódców.

A rt. 3. Kto publicznie, w druku, w piśmie do 
urzędu lub w urzędzie dopuszcza się karanej w e­
dług ustaw  pow szechnych zniewagi w ładz pań­
stwowych lub ich przedstaw icieli podczas lub z 
powodu pełnienia przez nich urzędow ych czyn­
ności, albo dopuszcza się zniew agi p rzedstaw icie­
la Państw a obcego, uw ierzytelnionego przy P rezy­
dencie Rzeczypospolitej — ulega karze grzywny 
od stu  złotych do pięciu tysięcy złotych z zam ia­
ną, w razie nieściągalności, na aresz t od trzech 
dni do sześciu tygodni.

Druk ulega konfiskacie.
Postanow ienia ustępu ostatniego art. 2 mają 

zastosow anie.
A rt. 4. W  przypadkach, przew idzianych w 

art. 1, 2 i 3, jeżeli przestępstw o popełniono w pi­
śmie perjodycznem, prócz au to ra  oraz innych 
uczestników  (współwinnych), ulegają karom  w tych 
artykułach  przew idzianym  rów nież red ak to r od­
powiedzialny, red ak to r lub rzeczyw isty kierow nik 
tego działu czasopisma, w którem  w ydrukow ano 
wiadomość lub zniewagę.

W  szczególności 
puściły do ogłoszenia w iadomości lub zniewagi 
tylko przez nieoględność — ulegają, w  zależności 
od treści druku, karze, przew idzianej w a rt. 1 
ust. 2, art. 2 ust. 2, a  w przypadku  zniewagi, k a ­
rze grzywny od pięćdziesięciu złotych do dw uch 
tysięcy  złotych z zamianą, w  razie nieściągalności, 
na  areszt od jednego dn ia  do dw uch tygodni.

W razie niew skazania jednak przez powyższe 
osoby, na żądanie w ładzy adm inistracyjnej w cią­
gu siedmiu dni autora, zam ieszkałego w  Polsce w 
chwili ukazania się d ruku  — ulegają one, w zależ­
ności od treści druku, karze, przew idzianej w art. 1 
ust. 1, art. 2 ust. 1 lub art. 3.

A rt. 5. Jeś li p rzestępstw o popełniono w d ru ­
ku innym, aniżeli wymieniony w  art. 4, karom, 
przew idzianym  w art. 1 ust. 1, art. 2 ust. 1 i art. 3, 
ulegają:

nakładca i w ydaw ca —  jeżeli na żądanie w ła­
dzy administracyjnej nie w skażą w ciągu dni sied­
miu autora, zam ieszkałego w Polsce w chwili uka­
zania się druku;

zarządzający drukarnią, jeżeli na żądanie w ła­
dzy adm inistracyjnej nie w skaże zam ieszkałego w 
Polsce w chwili ukazania się druku — autora, na­
kładcy lub wydawcy;

rozpow szechniający druk, jeżeli na nim nie 
w skazano zakładu, mającego siedzibę w Polsce, 
w którym  druk  tłoczono, albo jpżeli rozpow szech­
niający w iedział lub z okoliczności szczególnych 
mógł w iedzieć, że oznaczenie zakładu jest niezgo­
dne z praw dą, lub że treść druku zaw iera cechy 
przestępstw a.

Przepis niniejszy nie uchyla odpow iedzialno­
ści za uczestnictw o (współwinę) w edług zasad 
ogólnych.

A rt. 6. Za grzywny, opłaty i koszta  postępo­
wania, nałożone na skazanego autora, redak to ra  
odpowiedzialnego, redak to ra  lub rzeczyw istego 
kierow nika działu czasopism a odpow iadają soli­
darnie, bez względu czy są osobą fizyczną czy 
praw ną,, w ydawca, nakładca, w łaściciel czasopis­
ma, zarządzający d rukarn ią  i jej w łaściciel lub 
dzierżaw ca; za skazanego w ydawcę i nakładcę — 
solidarnie zarządzający drukarn ią  i jej w łaściciel 
lub dzierżaw ca; za zarządzającego drukarn ią  — 
właściciel drukarn i lub dzierżawca.

W ładza orzekająca w ykona k arę  aresztu  za­
stępczego bądź po stw ierdzeniu niemożności ścią­
gnięcia grzywny od skazanego, bądź stosow nie do 
w łasnego uznania, dopiero po stw ierdzeniu niemo­
żności jej ściągnięcia, także od m ajątkowo odpo­
w iedzialnych.

A rt. 7. Do orzekania o przestępstw ach, prze­
widzianych w niniejszem rozporządzeniu, pow oła­
ne są w ładze adm inistracyjne Ii-ej instancji lub 
szczególnie przez M inistra Spraw  W ew nętrznych 
upoważnione władze adm inistracyjne I-ej instan­
cji; nie po trzeba w niosku lub upow ażnienia innej 
w ładzy lub pokrzywdzonego.

W ydanie orzeczenia przeciw  niektórym  oskar­
żonym i m ajątkow o odpowiedzialnym nie w yklu- 

J cza późniejszego w ydania orzeczenia przeciw  in­
nym.

W ładza adm inistracyjna I lub II instancji mo­
że tym czasowo zająć druk, którego treść  zaw iera 
cechy przestępstw a, przew idzianego w art. 1, 2 
lub 3.

W łaściw a w ładza adm inistracyjna orzecze 
konfiskatę druku  w ciągu siedmiu dni od zajęcia 
bądź w orzeczeniu skazującem , bądź w orzecze­
niu osobnem. Uchybienie tego term inu powoduje 
zgaśnięcie zajęcia z  mocy samego praw a.

A rt. 8. Jeże li w ładza adm inistracyjna sk ieru­

je sprawę do sądu, nie znajdując podstawy do 
ukarania według art. 1, 2 lub 3, sąd zastosuje prze­
pisy powszechnych ustaw karnych.

Ukaraniu administracyjnemu z mocy niniej­
szego rozporządzenia nie stoi na przeszkodzie o- 
koliczność, że czyn stanowi przestępstwo, zagro­
żone karą surowszą według innych ustaw kar­
nych.

W  razie skazania w następstw ie za  tak ie  
przestępstw o sąd zalicza na  poczet kary  przez 
siebie wymierzonej, karę  wym ierzoną z mocy ni­
niejszego rozporządzenia. Ściganie następne jest 
jednak wykluczone, jeśli czyn oskarżonego, oprócz 
cech przestępstw a z a rt. 1 lub 2, za k tó re  go ska­
zano, ma tylko jeszcze cechy przestępstw a z art. 
263, 264 k. k. z r. 1903, § 308 u. k. z r. 1852 lub 
§ 131 k. k. z r. 1871. To samo ma zastosow anie 
w razie zbiegu przepisu art. 3 z przepisam i in­
nych ustaw  karnych, przew idujących karę  za nie- 
poszanow anie w ładzy lub za zniewagę.

W ładza adm inistracyjna przesyła właściwemu 
prokuratorow i odpis swego orzeczenia, dołącza­
jąc trzy  egzem plarze skonfiskowanego druku.

A rt. 9. O rzeczenie w ładzy administracyjnej 
zaw ierać będzie: oznaczenie w ładzy adm inistracyj­
nej oskarżonego i m ajątkow o odpowiedzialnych, 
czynu oskarżonego, czasu i m iejsca przestępstw a, 
wymiar kary  zasadniczej i zastępczej, orzeczenie 
konfiskaty, zasądzenie z ty tu łu  odpow iedzial­
ności solidarnej, w skazanie przepisów, będących 
podstaw ą orzeczenia, trybu  zaskarżenia orzecze­
nia, da tę  orzeczenia i podpis urzędnika.

A rt. 10. Oskarżony i majątkow o odpow iedzial­
ny mogą wnieść przeciw ko orzeczeniu skazują­
cemu w ładzy adm inistracyjnej na jej ręce odw o­
łanie ustne lub pisemne do właściwego sądu ok rę­
gowego w ciągu siedmiu dni od dnia doręczenia 
orzeczenia. Sąd ten  rozstrzyga prawomocnie przy 
odpowiedniem zastosow aniu przepisów, do tyczą­
cych odw ołań od w yroków sądów powiatowych 
(pokoju). Sąd O kręgowy nie może jednak p rzeka­
zać spraw y do ponownego rozpoznania przez w ła­
dzę adm inistracyjną. M ajątkowo odpowiedzialny 
ma praw a oskarżonego. W  razie uniew innienia 
skazanego, należy uchylić odpowiedzialność ma­
jątkową, choćby odpow iedzialny nie wniósł od­
wołania.

Postanow ienia powyższe mają odpowiednie 
zastosow anie do osobnego orzeczenia o konfis­
kacie (art. 7 ust. ost.).

A rt. 11. Do w ynagrodzenia szkody, zrządzo­
nej zajęciem, k tó re  zgasło, stosują się odpow ied­
nio dotychczasow e przepisy praw ne.

A rt. 12. .Odwołanie do sądu nie wstrzymuje 
ściągnięcia grzywny od skazanego i majątkowo 
odpowiedzialnego. Zastępczej kary  aresztu  nie 
można wykonać przed prawomocnością orzeczenia. 
W razie niezapłacenia grzywny do siedmiu dni po 
doręczeniu orzeczenia, w ładza orzekająca w ładna 
jest na czas aż do ściągnięcia grzywny lub wy­
konania aresztu  zastępczego, zawiesić czasopis­
mo, a jeśli odpowiedzialny jest w łaściciel d rukar­
ni, wstrzymać jej dziaałlność. Decyzja nie ulega 
zaskarżeniu.

A rt, 13. Na wniosek w ładzy adm inistracyjnej 
(art. 7 ust. 1) sąd okręgowy zaw iesi na czas od 
dn i cz ternastu  do trzech miesięcy czasopismo, 
którego treść dała  powód do skazania co naj­
mniej trzykrotnego za przestępstw o, przew idzia­
ne w niniejszem rozporządzeniu. O rzeczenie sądu 
nie ulega zaskarżeniu.

A rt. 14. W inni w ydaw ania czasopisma zaw ie­
szonego (art. 12 i 13), chociażby pod innem ozna­
czeniem, albo prow adzenia drukarni, mimo w strzy­
m ania jej działalności (art. 12) — ulegają karze 
grzywny od dw ustu złotych do pięciu tysięcy zło­
tych z zam ianą w razie nieściągalności na  areszt 
od tygodnia do sześciu tygodni. Tej samej karze 
ulegają winni rozszerzania druku, zajętego lub 
skonfiskowanego, albo odtw arzania jego treści 
drukiem.

Druki ulegają konfiskacie.

Do postępow ania m ają odpow iednie zasto so ­
w anie art. 7—12 niniejszego rozporządzenia.

A rt. 15. W ykonanie niniejszego rozporządze­
nia porucza się M inistrom Spraw  W ew nętrznych 
i Spraw iedliw ości

Art. 16. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie trzeciego dnia po dniu ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej: Ł Mościcki.
Prezes Rady M inistrów i M inister Spraw  W oj­

skowych: J. P iłsudski
M inister i kierow nik M inisterjum W yznań Re­

ligijnych i O św iecenia Publicznego: K. Bartel.
M inister Spraw  W ew nętrznych:

Sławoj Składkowski.
M inister Spraw  Zagranicznych: August Zaleski.
M inister Skarbu: G. Czechowicz.
M inister Spraw iedliw ości: A. Meysztowicz.
M inister R olnictw a i D óbr Państw ow ych:

Niezabytowskf.
M inister Przem ysłu i Handlu: E. Kwiatkowski.
M inister Komunikacji: Romocki.
M inister R obót Publicznych: Moraczewski.
M inister P racy  i O pieki Społecznej:

Dr. Jurkiewicz.
M inister Reform Rolnych: Witold Staniewicz.

WIERSZE NA CZASIE
ADAM ASNYK.

DAREMNE ŻALE.
Daremne żale — próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia!...
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia!

świat Wam nie odda, idąc wstecz 
Zniknionych mar szeregu,
Nie zdoła ogień, ani miecz 
Powstrzymać myśli w biegu.

Trzeba z żywymi naprzód iść,
Po życie sięgać nowe,
A nie w uwiędlych laurów liść 
Z uporem stroić głowę.

Wy nie cofniecie życia fal —
Nic skargi nie pomogą —
Bezsilne gniewy, próżny żaL 
Świat pójdzie swoją drogą!

Zarząd Główny T-wa Uniwersytetu Ro­
botniczego urządza da. 18 b. m. (czwartek) 
o godz. 8 wiecz, w sali O, K. R., Al. Jerozo­
limskie Nr. 6, wieczór twórczości ANDRZEJA 
STRUGA z okazji 25-lecia jego pracy literac­
kiej.

W programie: Zagajenie — poseł tow. I. 
Daszyński; twórczość Andrzeja Struga — Jan 
Dąbrowski; recytacja fragmentów — Aleksad- 
der Zelwerowicz; chór Zw, Zaw. Prac. Gazo­
wni.

Karty wstępu otrzymywać można w Se­
kretariacie Generalnym T. U. R., Warecka 7, 
od godz. 5 — 7 wiecz.

Staraniem Komitetu uczczenia Marji 
Paszkowskiej w sali Tow. Hygjenicznego, Ka­
rowa 31, w piątek  dn. 12 listopada 1926 r. o 
godz. 8 wiecz.

Pan M inister Stanisław  Patek  wygłosi 
odczyt o Japonji (rys historyczny), stosunek 
do Polski i w rażenia osobiste.

Bilety w  cenie od 3 zł. do 50 gr. do naby­
cia w księgarniach: Robotniczej, W arecka 9, 
K. W ojnara — M arszałkow ska 87, E. W ende 
i Sp. — Krak. Przedm . 9.

Całkowity dochód z odczytu przeznaczo­
ny na cele Komitetu.

„Mężowie Stanu 
I Parlamenty”

Pod powyższym tytułem  umieścił poseł 
Anusz w  jednem ze stołecznych pism codzien­
nych artykuł, w  którym  się roi od dziwacz­
nych poglądów prawuo-pańistwowych i histo- 
rjozoficznych, nacechowanych ponadto bardzo 
mętnym mistycyzmem politycznym. Jego głos 
jest najwidoczniej wyrazem  opinji kół zbliżo­
nych do obecnego Rządu, wobec czego godzi 
mu się poświęcić uwag kilka.

P. Amusz postaw ił tezę, że parlam ent a 
raczej Sejm „jest środkiem  do zmobilizowania 
i  uzgodnienia opinji publicznej na  rzecz pew ­
nego programu państwowego". O jaki p ro ­
gram  państwowy, oczywiście polski program, 
m u chodzi; k to  ten  program  zna, k to  i kiedy 
w  obecnym  okresie naszego życia państw o­
wego go ogłosił—o  łem  w wywodach p. A nu­
sza niem a żadnej wzmianki. Że następnie p ar­
lam ent z  na tu ry  rzeczy i z mocy Konstytucji 
ma o  wiele szersze zadania aniżeli „zmobili­
zowanie opinji"; że isto tną funkcją parlam en­
tu jest kontrola Rządu, a nie „uzgadnianie", 
nad tern p. Anusz rów nież się nie zastanawia. 
Jego zdaniem Sejm jeśli nie zmobilizuje (w ja­
kim kierunku?) opinji i jeśli nie „uzgodni" 
programu, w inien zejść na drugi plan i prze­
paść!

Dla wzmocnienia tej swojej, jak na dem o­
k ra tę  i parlam entarzystę, oryginalnej teotrji, p. 
Anusz wywołuje duchy dwuch wielkich mę­
żów stanu: P itta  Młodszego, m inistra angiel­
skiego z  czasów wojen Napoleońskich i Bis- 
m arka. P itt Młodszy, zdaniem p. Anusza „ tra ­
fniej oceniał współczesną mu rzeczywistość 
angielską, niż parlam ent". Jak i dowód? 
O to „w  ciągu pierwszego półrocza swych

rządów  doznał w parlam encie szesnaś­
cie razy  porażki". Mimo to — opowiada dalej 
p. Anusz — Król Jerzy  III utrzym ywał P itta  
przy władzy, „wbrew woli parlam entu i des­
potyzmowi Opinji". Co za nielogiczność! Ten 
fakt w łaśnie dowodzi, że k ró l Jerzy  III i P itt 
nie wyczuwali rzeczywistości angielskiej, bo 
mieli przeciw soDie opinję kraju. Pogrom Na­
poleona? Ależ ten  właśnie był następstw em  
własnych, olbrzymich błędów  Cesarza, prze- 
dewszystkim zaś tragicznie zakończonej wy­
praw y do Rosji.

Potem  kolej przychodzi na Bismarka. P. 
Ainusz ma dużą słabość do tego pruskiego 
junkra-kancJerza, k tóry  głosił zasadę „krwi i 
żelaza" w stosunkach międzynarodowych. 
Sławi go, jako jednego z najmędrszych mężów 
stanu, stawiając go za wzór Polsce. Dla udo­
kum entowania tej „mądrości" Bismarkow- 
skiej, powołuje 6ię na św iadectw o Koźmiana, 
wodza stańczyków  krakowskich. Jak o  fakt, 
mający dowodzić mądrości stanu Bismarka, 
przytacza jego konflikt z Sejmem pruskim w 
latach 1862— 1866, w którym  to konflikcie 
Bismark rzekom o miał rację. Zdaniem p. A nu­
sza, Bismark nie słuchał i nie szanował Sej­
mu pruskiego, mając ku temu „patrjotyczne 
powody". Z tej prusko-bismarkowskiej histo- 
rji dla nas w Polsce oczywiście płynie nauka
— p. Anusz to zresztą wyraźnie wypowiada
— że przeżywając analogiczne konflikty, mu­
simy się zgodzić na to, by  nasi mężowie stanu 
rów nież nie słuchali i nie szanowali Sejmu 
polskiego. Skoro jednak p. Anusz rozkochany 
jest w mądrości stanu „wielkiego polityka i 
patrjo ty  pruskiego11 (dosłownie z artykułu), to 
niechaj pozwoli, że mu zacytujemy słowa Bis­
m arka, wypowiedziane w  dwadzieścia la t pó­
źniej, kiedy więc zebrał już olbrzymią sumę 
doświadczeń i stanął na znacznie wyższym 
stopniu dojrzałości politycznej. W  mowie

swojej dn. 15 marca 1884 roku, wygłoszonej w  
Reichstagu niemieckim, Bismark oświadczył: 
„Nie wiem też doprawdy, co by postawiono 
na miejsce parlamentu, aby zapobiec niebez­
pieczeństwom, które sprowadza na kraj rząd 
nieparlamentarny, rząd bez jawności i bez 
swobody prasy. Jest to moje zupełnie szczere 
przekonanie".

Zresztą, czy poczynania Bismarka mogą 
napraw dę służyć za wzór polskim mężom 
stanu, jak tego pragnie p. Anusz? Od Bismar­
ka przechodzi on w prost do Józefa Piłsud­
skiego, którem u zakreśla w Polsce te same za­
dania. Bismark przez długie la ta  uważał za 
cel swojej polityki pokonanie socjalistów i ka­
tolików, kując przeciw  nim bezwzględne i o- 
krutne praw a wyjątkowe. Rezultatem, tej w al­
ki był niesłychany wzrost socjalnej dem okra­
cji i katolickiego centrum, k tóry  to fakt ogro­
mnie zaważył na szali w  życiu wew nętrznem  
Rzeszy Niemieckiej. Gzy pogrom Niemiec w 
wojnie światowej nie znajduje swoich głęb­
szych przyczyn w  polityce zaborczej tak bar­
dzo sławionego W ielkiego K anclerza? W  per­
spektyw ie dziejów polityka zew nętrzna Bis­
m arka musi być osądzoną jako zabójcza, prze- 
dewszystkiem  dla Niemiec samych. Czy więc 
wyczuwał on — mówiąc słowami p. Anusza— 
współczesną rzeczywistość pruską, tak samo 
jak P itt angielską?

P. Anusz w  swoim artykule wyżej ceni 
bystrość Bismarka, aniżeli Cavoura, zgodnie 
uznanego przez cały naród włoski za w ielkie­
go budowniczego państw a włoskiego i naj­
większego męża stanu W łoch nowoczesnych. 
Cavour miał o wiele trudniejsze zadanie do 
wypełnienia, przygotowując jedność włoską. 
Był ministrem małego kraiku, a swoją genjal- 
ną mądrością stanu potrafił się narzucić ca ­
łej Europie w interesie swojego narodu. Cały 
szereg prawdziwych b itew  dyplomatycznych

wygrał i wśród niesychanych w alk w ew nętrz­
nych i trudności umiał przygotować i zmon­
tować zjednoczone państwo włoskie. I jeśli 
wielcy i sławni mężowie stanu epok minio­
nych mają służyć za wzór Polsce, to  nie od 
rzeczy będzie przypomnieć także słowa Ca­
voura; wypowiedziane przezeń w czasie, gdy 
go włoscy Anusze zachęcali do proklamowa­
nia swojej dyktatury:

„Nie mam żadnego zaufania — oświadczył 
Cavour — do dyktatury, sądzę bowiem, że ra­
zem z parlamentem można dokonać wielu 
rzeczy, które dla władzy dyktatorskiej byłyby 
niemożliwe. Doświadczenie trzynastu lat prze­
konało mnie, że uczciwy i energiczny rząd, 
który nie obawia się krytyki, płynącej z try­
buny parlamentarnej i który nie ma ochoty 
poddawania się terrorowi stronnictw, ma 
wszystko do wygrania w  walkach parlamen­
tarnych, Nie czułem się nigdy tak słabym, jak 
wtedy, gdy parlament był zamknięty. Zresztą 
nie mógłbym zdradzić mojej przeszłości i za­
sad, które kierowały całem mojem życiem. 
Jestem synem wolności, jej zawdzięczam 
wszystko, czem jestem".

Oto panie Anusz, jak przem aw iał wielki 
w ładca dusz, jeden z największych mężów 
stanu, k tórego dzieło żyje i żyć będzie; wielki 
patrjota, przed którym  uchylają czoła wszy­
scy włosi, zarów no faszyści jak ich wrogowie. 
W  słowach Cavoura uderza jeszcze jedno: o- 
taozała go nam iętna w alka stronnictw  („par- 
tyjnictwo"!), lecz nie poniżał parlam entu i nie 
usuwał go „na dalszy plan", a przeciwnie 
współpracował z nim rzetelnie, Tp nie p rze­
szkadzało mu wcale w  dokonaniu nieśm iertel­
nych czynów, k tórych mu nigdy nie zapomni 
wdzięczna ojczyzna.

Herman Liberman.
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WALKA Z DROŻYZNĄ.
P. Roger Batalja, jeden z mężów za­

ufania Rządu, mający znaczny wpływ na 
postanowienia gospodarcze Rządu, przed­
staw ił Związkowi przem ysłu fabryczne­
go we Lwowie program, wygłoszony przez 
wiceprem jera Bartla wobec szczupłego 
grona rodziny Lewiatanów polskich.

To, co p. Batalja opowiedział, nie by­
ło programem, nie było wypracowanym 
planem, rozważającym rzeczywiste możli­
wości poczynań gospodarczych i skarbo­
wych, ale było raczej spisem zagadnień, 
których rozwiązanie narzuca nam położe­
nie Państwa. Jako  spis problematów, ela­
borat p. Bartla nie uwzględnia sprzeczno­
ści interesów grup gospodarczych, stawia 
je równorzędnie obok siebie.

Jedno należy stwierdzić: program
gospodarczy obecnego rządu jest jaskra- 
wem zaprzeczeniem programu gospodar­
czego PPS. Rząd odrzuca wszelkiego ro­
dzaju inflację, uznaje konieczność wielkiej 
pożyczki zagranicznej, jest za kom ercjali­
zacją przedsiębiorstw  państwowych, uw a­
ża za konieczne rozszerzenie kredytów 
państwowych, mających być udzielonemi 
bankom, przemysłowi i rolnictwu. Podsta- 

'w ą  polityki Rządu jest ścisłe porozumie­
nie pomiędzy Rządem a Lewiatanami

W spisie problem atów znajduje się 
kwestja zmniejszenia stopy podatków bez­
pośrednich, zniesienie progresji i degresji 
szczególnie podatku gruntowego, a roz­
szerzenie podstaw, to  znaczy pociągnięcie 
do obowiązku płacenia podatków  i tych 
warstw, k tóre dotychczas ustawodawstwo 
od tego obowiązku zwalniało. W obec te ­
go, że stoimy wobec spisu problematów, 
nie spotykam y się w tym elaboracie ze 
szczegółami, którychby program nie mógł 
pominąć. Dlatego nie wiadomo, czy mają 
być pociągnięci do podatku dochodowego 
tylko chłopi, posiadający niżej 15 mor­
gów, czy też ma być obniżone minimum 
egzystencji, to znaczy, czy mają być po­
ciągnięci do płacenia podatku dochodowe­
go także robotnicy, względnie drobni prze­
mysłowcy, którzy dotychczas tego podat­
ku nie płacili.

Rząd zarzuca stanowczo wprowadze­
nie nowych podatków bezpośrednich lub 
podwyższenie stopy obowiązującej; prze­
ciwnie, obniży je, a pragnie powiększyć 
dochody przez pociągnięcie nowych 
warstw ; dalej monopole, z opłat konsum- 
cyjnych (cukier) i ceł. Kolej ma przynieść 
60 miljonów więcej dochodu. W tym celu 
taryfy mają być podwyższon?.

Naturalnie, z próżnego nie nalejesz; 
skoro mają być obniżane podatki bezpo­
średnie, wzróść musi pośrednie obciążenie 
społeczeństwa.

Słusznie bardzo Rząd uważa proble­
mat zwalczania drożyzny za pierwszorzę­
dny, nie przywiązuje znaczenia do poli­
cyjnych środków, a pragnie, zupełnie 
słusznie, zwalczać drożyznę drogą gospo­
darczą. Że podwyższenie ceł, powiększe­
nie dochodów ze źródeł pośrednich nie da 
się sharmonizować z gspodarczem zwal­
czaniem drożyzny, tego Rząd pod uwagę 
nie wziął.

Nie da się też uzgodnić rozwiązanie 
problem atu drożyźnianego z twierdzeniem 
Rządu, że mimo gorszych tegorocznych 
urodzajów, dochody rolnictwa się nie 
zmniejszyły, dzięki wyższym cenom za 
produkta; Rząd dąży do zmniejszenia ko­
sztów produkcji i w tym celu zwołuje an­
kietę, któraby te ceny miała zbadać; a po 
przeprowadzeniu tych nader skompliko­
wanych i wymagających bardzo wiele cza­
su, dochodzeń, Rząd i jego doradcy mają 
zająć się metodami obniżenia tych kosz­
tów. M etody te  są znane i wprowadzane 
w całym świecie kulturalnym, albowiem

o cenie kosztów produkcji nie decydują 
tak  dalece większe czy mniejsze zyski 
producentów, k tóre regulować można kon­
kurencją wewnętrzną, albo, w ostatecz­
nym razie, miernym przypływem  towarów 
zagranicznych, ile m etody produkcji i or­
ganizacja przemysłu i handlu.

Tam, gdzie Rząd korzysta ze swej 
władzy i wpływa na cenę, np. w cukrow­
nictwie, podstaw y obliczeń nie stanowią 
koszta produkcji cukrowni, stojących na 
wyżynie technicznej i najekonomiczniej 
zorganizowanych, lecz koszta w ytw arza­
nia cukrowni, produkujących najdrożej.

Szalone bywają różnice kosztów pro­
dukcji zakładów tego samego przem ysłu i 
podczas, gdy jedne przynoszą znaczne do­
chody, inne ledwie dyszą. Pomijam kwe- 
stję udziału w kosztach produkcji płacy 
ciał kierujących, pochłaniających często 
większość dochodów przedsiębiorstwa.

Badania kosztów produkcji, bardzo 
pożądane dla poznania warunków gospo­
darczych, bardzo cenne w spraw ach sto­
sunku płac robotniczych do cen towarów 
w walce z drożyzną oddać mogą jeno usłu­
gi pośrednie.

W Polsce obniżenie cen produkcji 
równoznaczne jest z przedłużeniem czasu

Eracy i zmniejszeniem płacy roboczej, 
•latego Lewiatańczycy przywiązują naj­

w iększe nadzieje do tej kwestji, zajmują­
cej wybitne stanowisko w rządowym spi­
sie problem atów gospodarczych.

Mimo wielkie sympatje dla Rządu pa­
nującego, mimo wiary, że Polska dotych­
czas bolszewicka, pół socjalistyczna, za­
mieni się dla Lewiatanów w ziemię obie­
caną, razi przemysłowców tem po działań 
wicepremjera. Rząd idzie drogą najmniej­
szego oporu, oświadczając, że utrzyma 
dotychczasowe ustawodawstwo społeczne, 
przystosowując je do potrzeb gospodar­
czych. Przyrzeczenie ministra pracy i o- 
pieki społ., że reforma ubezpieczeń społ. 
obniży świadczenia o 2%, uw ażają prze­
mysłowcy za niewystarczające, nie przy­
wiązują jednak do tych oświadczeń wiel­
kiego znaczenia, liczą widocznie na przy­
musowe położenie, wobec którego znaj­
dzie się Rząd, pracujący bezpośrednio w 
harmonji z Lewiatanami. Stworzą Lewia­
tańczycy „konieczności gospodarcze", k tó­
re albo zakłócą „harmonję", albo spowo­
dują „zrozumienie" Rządu dla tych „ko­
nieczności".

Pan Batalja silnie podkreślił, że tak 
Rząd, jak i przemysłowcy, zgodni ąą co do 
konieczności powiększenia wewnętrznej 
konsumcji, jak i też co do drogi, na której 
to  można osiągnąć. Podczas, gdy dochody 
rolnictwa, a za tern i zdolność konsumcji 
przy zmniejszeniu produkcji, regulują się 
podwyższeniem cen, w  przemyśle pójdzie 
się drogą odwrotną: płace robotnicze, jako 
koszta produkcji, mają utrzym ać się na 
uznanym poziomie nędzy, dochody zaś ro­
botników mają iść przez przedłużenie cza­
su pracy; w ten sposób konjunktura w 
przemyśle nie powoła bezrobotnych do 
pracy, nie spowoduje zwyżki płac, wfęc 
nie nastąpi indywidualne polepszenie by­
tu, ale klasa robotnicza, jako całość, bę­
dzie zdolniejsza do konsumcji, bez pod­
wyższenia kosztów produkcji. Konjunktura 
obecna tą  drogą podwyższyła dochody 
monopolu, a prawdopodobnie i innych po­
datków  pośrednich.

Rząd ma zamiar powołania na podob­
ną konferencję także przedstawicieli or­
ganizacji zawodowych wszystkich poli­
tycznych kierunków. Tam, należy się spo­
dziewać, wywody Rządu okażą się w in- 
nem oświetleniu. $

Herman Diamand.

Sprzysiężenie na granicy francusko-hiszpańskiej
W małej wiosce granicznej w Pirenejach wschodnich wykryto sprzysiężenie pod wodzą 
pułk. Macia, przywódcy ruchu antymonarchistycznego w Hiszpanji i separatystycznego

w Katalonji.
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FRANCJA POŁUDNIOWA I KATALONJA.

PUŁK. MACIA.

Z Hlgdzynarodóokl Socjalistycznej
TAJNY KONGRES SOCJALISTÓW 

WŁOSKICH.
Pomimo surowych rozkazów z Rzymu, by 

za żadną cenę nie dopuścić do odbycia kon­
gresu socjalistycznego „Partja Socjalistyczna 
robotników włoskich" (taka jest nowa nazwa 
socjalistycznej partji włoskiej po rozwiązaniu 
przez faszystów dawnej partji) odbyła w Me- 
djolanie tajny kongres, w którym uczestniczy­
ło przeszło 100 delegatów szczególnie z pół­
nocnej i środkowej części Włoch. Uchwalono 
program partji; rezolucję wypowiadającą się 
za zjednoczeniem wszystkich sił socjalistycz­
nych i rozwiązaniem zagadnienia konstytucyj­
nego Włoch w duchu republikańskim. Posta­
nowiono przenieść siedzibę zarządu partji z 
Rzymu do Medjolanu.

Pogłoski o rzekomych różnicach zdań 
między przywódcami socjalistycznymi i zawo­
dowymi są pozbawione wszelkiej podstawy. 
Zarówno partja jak związki zawodowe są 
bezwzględnymi wrogami rządów faszystow­
skich.
KONGRES SOCJALISTÓW WĘGIERSKICH.

Socjalistyczna partja Węgier odbyła na 
początku b. m. swój doroczny kongres w Bu­
dapeszcie w obecności szeregu delegatów za­
granicznych. Kilku mówców krytykowało po­
litykę przywódców partji, domagało się zanie­
chania wszelkiej współpracy z partjami bur- 
żuazyjnemi, a poświęcenia całej uwagi na 
sprawę organizacji masowego ruchu. Propono­
wano też powstrzymać się od udziału w przy­
szłych wyborach.

Ale wszystkie poprawki i odrębne wnio­
ski odrzucono. Sprawozdanie Zarządu partji 
przyjęto 164 głosami przeciwko 23. Wybrano 
ponownie dotychczasowe kierownictwo partji.

METALOWCY AMERYKAŃSCY PRZYSTĄ­
PILI DO MIĘDZYNARODÓWKI METALOW­

CÓW.
Doroczny kongres związku metalowców 

amerykańskich postanowił wstąpić do Mię­
dzynarodówki metalowców. Związek meta­
lowców amerykańskich liczy 500.000 człon­
ków i należy do Amerykańskiej Federacji pra­
cy. Metalowcy amerykańscy dali rzeczowa) 
odpowiedź na rosnącą koncentrację przemy­
słowców metalurgicznych całego świata!

:o::

Import zboża do Polski
Jak się dowiadujemy, znaczne part je zbo­

ża z Rumunji przybyły do Lwowa. Jak nas 
informują, zboże to jest tańsze od zboża kra­
jowego, tak, że w krótkim czasie transporty 
zboża rumuńskiego zaleją całą południową 
Polskę,

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu Eko­
nomicznego rozważane były środki zmierza­
jące do potanienia zboża krajowego, uchwały 
w tej sprawie jednak trzymane są w ścisłej ta­
jemnicy.

Jak można przypuszczać, akcja zmierza­
jąca do obrony konsumenta krajowego, nie 
została dotychczas ustalona w swych zasa­
dniczych linjach.

 --------:;o8i-  —*

Węgiel dla Warszawy
We wtorek, 9 Listopada, pod przewodni­

ctwem komisarza rządu m. st. Warszawy, dr. 
Jaroszewicza, odbyła się konferencja, w spra­
wie przyśpieszenia i powiększenia transpor­
tów węgla tak zw. interwencyjnego, dostar­
czanego stolicy dzięki akcji, wszczętej przez 
kom. rządu. Przedstawiciele spółdzielni przy­
rzekli intensywniejszą działalność w tej mie­
rze.

Wobec tego, że władze kolejowe nie do­
starczają, mimo zarządzeń, dostatecznych ilo­
ści wagonów, władze administracyjne zwrócą 
się nadto do min. kolei z interwencją w tej 
sprawie.
>trVn_rijf i i  *rrL*i '  * *

11 listopada — świętem 
państwowem

Minister Spraw Wewnętrznych wydał okólnik 
do wojewodów z zawiadomieniem, że dzień l t  lis­
topada jest świętem państwowem i winien być 
obchodzony uroczyście przez wszystkie instytucje 
i urzędy państwowe.

Wszystkie urzędy państwowe i komunalne bę­
dą nieczynne.

N iem a jednak rozporządzenia, nakazującego 
zam knięcie sklepów  i przedsiębiorstw  pryw atnych.

Na Zamku odbędzie się w dniu 11 b. m. raut 
o godz. 10.30 wieczorem, po przedstawieniu tea- 
tralnem.

Dnia 11 b. m. w arta  głównej kom endy m iasta 
w ystaw i podwójny posterunek  honorow y przy 
grobie N ieznanego Żołnierza. ,

Dziś w ieczorem  rozpoczną się w stolicy uro­
czystości w ojskowe ku czci M arszałka P iłsudskie­
go, jako w 8-mą rocznicę pow rotu jego z w ięzie­
nia niem ieckiego w tw ierdzy m agdeburskiej. O go­
dzinie 7-ej wiecz. z koszar w szystkich pułków 
w arszaw skich wym aszerują o rk iestry  pułkow e, 
w asyście plutonów  honorowych, udając się z uro- 
czystym capstrzykiem  pod Belw eder. Tu o godz. 
w ieczorem  zgrom adzą się wszyscy oficerowie gar 
nizonu w arszaw skiego, by na dziedzińcu e we- 
derskim  złożyć łiołd M arszałkowi.

W  dniu 11 listopada o godz. 10 rano rozpocz- 
ną się n a  placu Saskim uroczystości wojskowe. 
N ajpierw  M arszałek P iłsudski dokona przeglądu 
zgrom adzonych tam  oddziałów, następnie będzie 
odpraw iona msza połowa, po k tórej odbędzie się 
w ielka rewja.

PRZEGLĄD PRASY
Kaganiec prasowy. — Wybory do Kasy Cho­
rych. — „Dyktatura na wzór amerykański".

Nawet „Głos Prawdy", acz w wysokim 
stopniu zakłopotany, wyraża się o dekrecie 
prasowym ujemnie. Robi to łagodnie, w ręka­
wiczkach, z bólem serca, co jest zresztą zro­
zumiałe i wybaczalne:

„D ekret z dnia 6-go listopada jednak jeeł, 
zdaniem  naszem, toporem  ciosany i to  agru- 
ba. Przykro nam podejm ować jego krytykę 
wobec podpisanych pod aiern nazw isk, k tó re  
o taczam y należną czcią i zaufaniem. Pod 
w zględem prawniczym , pod względem życio­
w ych w arunków  tej dziedziny pracy, k tórą 
ma regulować, pod w zględem możliwości ce ­
lowego w ykonania, przedstaw ia on cały sze­
reg  błędów  i braków , k tó re  z obow iązku o- 
świetlic będziem y musieli".
A o to  in n e  g łosy . „Rzeczpospolita": 

„Ponieważ wojny niema, ani żadna wojna 
nie grozi, w  kraju  panuje spokój, a know ań o 
charak te rze  zdrady stanu poza s ta łą  od la t o- 
śmiu propagandą komunistyczną, w obecnej 
chw ili niem a i nic o  niej nie słychać, dekre t 
zatem  krępujący wolność prasy jest narusze­
niem K onstytucji. A rtykuł zaś 1-szy rozpo­
rządzenia, w brew  swojej treści, jest w łaśnie 
niebezpieczeństw em  grożącem ustrojow i ko n ­
stytucyjnem u, ogranicza bowiem wolność 
p rasy  w jej rzeczow ej k ry tyce działalności o r ­
ganów państw ow ych, będącej — jak wiadomo 
— głów ną podstaw ą w olności prasy".
„Nasz Przegląd":

„U staw a pojaw iła się za panow ania rządu 
majowego i może być stosow ana z najw ięk­
szym rygorem  do opozycji reakcyjnej. S tąd 
nagłe przebudzenie się u praw icy sumienia 
konstytucyjnego.

O samej ustawie.... powiemy tylko, że prze­
szła w  drakoństw ie najtrw ożliw sze pogłoski". 
„Echo Warszawskie":

„Naiwna, nie praw nicza, dy letancka kon­
strukcja  o  kagańcow ych zam ierzeniach nie 
odda żadnych usług, albo może kiedyś oka­
zać się grożnem niebezpieczeństw em ”. 
„Czas" krakow<siki:

„Rząd w szedł, naszem  zdaniem, na złą dro­
gę, pragnąc osiągnąć słuszny cel. Chciał po ­
skromić takie  karygodne w ybryki prasy, jak 
te , k tó re  doprow adziły  do zam ordowania 
prez. N arutow icza i poham ow ać publicystów, 
k tó rzy  upraw iają  zaw odowy paszkwil. Ale 
zam iast w ydać ustaw ę prasow ą o jasnych de­
finicjach przestępstw  prasow ych, o szybkiem, 
eumarycznem postępow aniu przed sądem, o 
surowych w reszcie karach  na nadużycia w ol­
ności — w ydał dekre t ciasny, niezgodny z du­
chem konstytucji, trącący  rosyjskim duchem  
policyjnym, mogący być atakow any jako w y­
kluczenie w szelkiej k ry tyk i rządu, naw et u-
sprawiedliwionej w treści, a poważnej w for-
 • <1mie •
Pisma prawicowe niezbyt obiektywnie o- 

ceniają wynik wyborów do Kasy Chorych w 
Warszawie. „Dwngroszówka" twierdza, że 
wszyscy ci, co nie głosowali, w liczbie 106.573, 
to sami... endecy czy chadecy. Wynikałoby z 
tego, że Chjena zwyciężyła w wyborach, nie 
biorąc w nich udziału. Można i tak tłuma­
czyć...

„Rzeczpospolita” zwraca uwagę na 
wzrost głosów komunistycznych, który przy­
pisać należy nędzy i bezrobociu, jakie panują 
wśród robotników.

Ale pisma dhjeńakie starają się przy spo­
sobności upiec swoją pieczeń chjeńską, zape­
wniając, że zwycięstwo komunistów zawdizię- 
czyć należy też wypadkom majowym i „demo­
ralizacji", przez nie wywołanym. Pewnie, że 
masy są rozczarowane, ale zupełnie w... od­
wrotnym kierunku, niż głosi Chjena. Stwier­
dziły to właśnie wybory niedzielne, które 
zgotowały klęskę jedynie zjednoczonej Chje- 
nie,

„Nasz Przegląd" podaje wywiad z marsz. 
Piłsudskim, ogłoszony w ameryikańskiem piś­
mie „Record". Według tego pisma marszałek 
miał oświadczyć:

„Jestem  zwolennikiem popraw ienia Kon­
sty tucji naszej lub też zastąpienia j©i nową 
a a  w zór am erykański.

„Na zasadzie praw  zasadniczych, w zorow a­
nych na  konsty tucji amerykańskiej, prezy­
den t Polski byłby w stanie dobrać sobie mi­
n istrów  bez  oglądania się na  ich sympatje 
party jne. M inistrow ie ci odpowiedzialni byli­
by tytko przed prezydentem .

„Zmieniłbym wzór am erykański w odniesie­
niu do Polski tylko pod jednym względem: 
gdyby parlam ent z powodu mnogości p artji 
n ie doszedł do decyzji w sprawie przedłożo­
nej przez rząd, prezydent miałby praw o roz-
w iązania parlam entu.

T a w zmianka być może w strząśm e (?) m e- 
k tó rych  gorliwych dem okratów, lecz są chw i- 
le, w których dobro państw a wymaga pew ne­
go (?) zaw ieszenia zasad dem okratycznych. 

Gdy jakieś wnioski rozpatryw ane są w  n a ­
szym Sejmie, debatuje się nad niem i zażarcie, 
pośw ięca się im całą  powódź słów b e r  rozu­
mienia istoty przedmiotu.

W  r e z u l t a c i e  kończy się w szystko na ni- 
czem i rząd zmuszony jest pow ziętej spraw y
z a n ie c h a ć .

„Obecnie — pan  pojmuje dlaczego chcę zo­
stać dyktatorem  na w zór prezydenta  am ery­
kańskiego".

POLECAMY! POLECAMY!
M. Niedziałkowski.

„TEORJA PRAKTYCZNA SOCJALIZMU 
WOBEC NOWYCH ZAGADNIEŃ".

Cena 5 złotych.
Skład główny w Księgarni Robotniczej, 

Warszawa, Warecka 9.
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KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A .

Z KOMITETU EKONOMICZNEGO RADY 
MINISTRÓW.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów na 
wczorajszem posiedzeniu przeprowadził dys­
kusję nad projektami rozporządzeń o ustano­
wieniu komisji ankietowej badania kosztów 
produkcji i wymiany oraz o ustanowieniu biu­
ra  badania ce<n. Oba projekty odesłano do 
Rady Prawniczej. Następnie przyjęto wnio­
sek Min. Pracy w sprawie pomocy żywnoś­
ciowej i opałowej dla bezrobotnych. P. Min. 
Przem. i Handlu zdał sprawę z zakupu 6 stat­
ków morskich o pojemności 18.000 ton. 

SKŁAD KOMISJI WĘGLOWEJ.
Skład Komisji Węglowej został ostatecz­

nie ustalony. Oprócz p.p. Wohla (min. spraw 
wewnętrznych), Reissa (min. Skarbu), inż. 
Sypniewskiego (min. -przem. i handlu) do Ko­
misji, jako delegat min. Pracy, wchodzi inż. 
Konopczyński.

Komisja rozpoczęła już swoją pracę, urzę­
dowanie Komisji odbywać się będzie w W ar­
szawie. Komisja, w razie potrzeby, wysyłać 
będzie delegatów do centr. węglowych.

KOMITET ROZBUDOWY MIAST.
Posiedzenie państwowego komitetu roz­

budowy odbędzie się w dn. 12 b. m. Na posie­
dzeniu tem wysłuchane będzie sprawozdanie 
delegatów komitetu rozbudowy, którzy prze­
prowadzili studja nad tą sprawą na terenie 
zagranicznym, w szczególności w Wiedniu.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 
NIEMIECKIE.

Wiadomość podana przez niektóre pisma 
9 przerwaniu rokowań polsko - niemieckich 
jest nieprawdziwą. Wczoraj pos. tow. Dia- 
mand wyjechał do Berlina, gdzie weźmie u- 
dział w  dalszych rokowaniach.

POSEŁ WOJKOW U MIN. SPR. ZAGR.
Minister Spraw Zagranicznych, p. August 

Zaleski przyjął wczoraj posła Z. S. S. R. w 
Warszawie, p. Wojkowa.

ODPOWIEDŹ SOWIECKA NA NOTĘ 
POLSKĄ.

Dowiadujemy się, iż odpowiedź rządu Z. 
S. S. R- na notę polską jest dopiero opraco­
wywana i stanowi przedmiot wymiany zdań 
pomiędzy komisarzem ludowym do spr. zagra­
nicznych a posłem sowieckim w Warszawie. 
KOMISJA RZECZOZNAWCÓW DO SPRAW 

KRESOWYCH.
W dniach od 5 —  9 b. m. odbyła się se­

sja komisji rzeczoznawców do spraw mniej­
szości narodowych i województw wschodnich 
przy komitecie politycznym Rady Ministrów. 
Wobec rezygnacji ze stanowiska rzeczoznaw­
cy p. posłą A. Zwierzyńskiego, komisja obra­
dowała w składzie dyr. H. Loewenherza i mi­
nistra tow. L. Wasilewskiego. Po określeniu 
praw i obowiązków, tudzież zakresu działa­
nia komisji, ta ostatnia przystąpiła do zała­
twienia szeregu kwestji aktualnych pod prze­
wodnictwem p. ministra spraw wewnętrznych, 
jako zastępcy p. premjera. W najbliższym 
czasie nastąpi mianowanie trzeciego członka 
komisji, na miejsce posła Zwierzyńskiego.

LIKWIDACJA POLICJI POLITYCZNEJ.
W związku z ogólną reorganizacją policji 

politycznej w całem Państwie zdecydowano 
także sprawę urzędu policji politycznej w 
Warszawie.

Urząd ten włączony zostanie do urzędu 
policji śledczej, gdzie jednocześnie ustanowio­
ne będzie obok dotychczasowego stanowiska 
zastępcy naczelnika urzędu do spraw krymi­
nalnych stanowisko drugiego zastępcy do 
spraw przestępstw politycznych. Na to  dru­
gie stanowisko mianowany został dotychcza­
sowy kierownik policji politycznej kom. 
Szymborski.

ZMIANY NA URZĘDACH.
Jak  się dowiadujemy, Inspektor do Spraw 

Bezpieczeństwa, dr. K. Mackiewicz z min. 
spr. wewn., został przeniesiony do służby wo­
jewódzkiej w Tarnopolu, w V stopniu służb. 
W najbliższych dniach zostanie zwolniony sta­
rosta Janiszewski w Stalinie na Polesiu. Na 
miejsce starosty w Brześciu p. Kossobudzkie- 
go, będzie mianowany starosta Baran, w cha­
rakterze kierownika starostwa.

ZMIANY W MIN. SKARBU.
Dowiadujemy się, że w Min. Skarbu mają 

nastąpić dalsze zmiany personalne. Kilku 
wyższych urzędników ma przejść w' stan spo­
czynku lub w stan nieczynny.

MIN. ROLNICTWA W KRAKOWIE.
W dalszym ciągu swego pobytu w Krako­

wie p. minister rolnictwa Niezabytowski od­
był wczoraj rano w gmachu województwa 
konferencję w sprawach rolniczych. Następ­
nie p. minister przyjął szereg delegacji.

Z GRUPY PARLAMENTARNEJ POLSKO- 
FRANCUSKIEJ.

Wczoraj o godz. 11 przed południem od­
było się posiedzenie Zarządu grupy parlamen­
tarnej polsko - francuskiej, w którem wziął 
udział p. marszałek Sejmu. Na porządku 
dziennym była sprawa wycieczki parlamenta­
rzystów polskich do Francji oraz sprawa wy­
dawnictw grupy. Decyzji żadnych konkret­
nych nie powzięto. Przypuszczalnie jednak 
termin wycieczki zostanie przesunięty o parę 
tygodni.

PRZEDSTAWICIEL FASZYSTÓW 
W POLSCE.

Przybył do Warszawy poseł do parla­
mentu włoskiego, p. Laufranconi, członek par- 
tji faszystowskiej.

Echa napadu na posła 
Zdziechowskiego

STACJA TELEFONICZNA NIE DZIAŁAŁA 
W POROZUMIENIU Z NAPASTNIKAMI.

PAT komunikuje:
W związku z wiadomościami, które poja­

wiły się w prasie codziennej o rzekomej zmo­
wie telefonistek warszawskich z osobnikami, 
którzy dokonali napadu w mieszkaniu posła 
Zdziechowskiego oraz o rzekomym związku 
wadliwego działania telefonu posła Zdzie­
chowskiego z napadem, wyjaśnia się, że wia­
domości te są zupełnie bezpodstawne.

Dochodzenia ujawniły, że ani telefonistki 
centrali miejscowej ani międzymiastowej w 
Warszawie, które pełniły nocną służbę z dnia 
30 września na 1 października b. r., nie mo­
gły wiedzieć i nie wiedziały o dokonanym na­
padzie, aż do chwili rozgłoszenia tego faktu 
przez pisma.

Również stwierdzono, że krytycznej nocy 
w centrali telefonicznej oprócz dyżurnych te ­
lefonistek nie było żadnych obcych tfsób.

Przyczyną wadliwego działania telefonu 
Nr. 80 - 48 w mieszkaniu posła Zdziechow­
skiego był błąd techniczny w przewodach 
pokojowych, który przez wezwanego w tym 
celu montera Polskiej Sp. Akc. Telefonicznej 
został stwierdzony i usunięty dnia 1 paździer­
nika b. r. w porze przedpołudniowej. Był to 
najoczywistszy zbieg okoliczności, nie mający 
żadnej łączności ze służbą, wykonywaną 
przez telefonistki pomienionych centrali.

NADUZYGA
w marynarce wojennej

24 DZIEŃ ROZPRAW.
Wczorajsze posiedzenie zajęły całkowicie ze­

znania dwuch głównych świadków — wspólników 
Bartoszewicza: Marszalka i Erbsteina.

Marszalk jest obywatelem łotewskim. W po­
łowie 1921 przybył do Polski..,, przywożąc na 
sprzedaż obuwie — i został już na stałe. Cały ma­
jątek jego wówczas wynosił kilkanaście dolarów.

Początek „wielkiej spółki".
W Warszawie Marszalk spotkał znajomego z 

Rosji, Erbsteina, z którym zaczęli handlować w ę­
glem. Gdy „nawinął się" inż. Miklaszewski, kupi­
li we trzech w arsztaty mechaniczne w  Pruszko­
wie. Miklaszewski dostał dla nich zamówienia 
przez Bartoszewicza; z początku były to mmiejsze 
obstalunki, gdy je zwiększono, przeniesiono za­
kłady do Torunia, gdzie zostały nazwane „Nad- 
wlślańskiemi zakładami mechanicznemi".

Wykonywały one jedynie zamówienia mary­
narki. Św. poznał Bartoszewicza i był z nim w 
bliższych stosunkach, bywał z nim często w re ­
stauracjach.

Spółka się rozwija.
Po pewnym czasie św. do spółki z Erbstei- 

nem kupił udziały w fabryce „Atra", „Nadsłu- 
czańskich zakładach leśnych" i w banku warsza- 
wsko-gdańskim, ogółem za sumę 50.000 dolarów.

Fałszywe protokuły.
Firma „Marszalk" nied ostarczyła 48.000 m. lin, 

pobrała za nie pieniądze, bo marynarka żądała 
wystawienia rachunków za niedostarczone mate- 
rjały, aby przed rozpoczęciem nowego roku wy­
korzystać wszystkie kredyty. Buchalteryjnie su­
my tej firma nie otrzymała.

Na zapytanie, czy św. pożyczał od B. pienią­
dze M. wyjaśnia, że dał B. czek na 10.000 zł. na 
mieszkanie i weksel na 50.000. Przedtym B. poży­
czył dla f. „A tra" 19.000 zł.... ale uczynił to, jako 
osoba prywatna.

Sumy tej nie wciągano do ksiąg bo... ofice­
rowi nie wypadało być wierzycielem firmy.

Zeznanie Marszalka zakończyło odczytanie 
świadkowi jego poprzednich zeznań i podpisanie 
ich przez niego (wobec świadomie fałszywego ze­
znania), w celu pociągnięcia go, na wniosek pro­
kuratora, do odpowiedzialności karnej.

Drugi wspólnik.
Erbstein, rosjanin, źle mówiący po polsku, a- 

resztowany łącznie ze sprawą dostaw do mary­
narki a na wolności przebywający za kaucją, roz­
poczyna długie 3-godzinne zeznania dziejami swej 
kar jery.

Św, z B. poznał się oficjalnie przy pierwszej 
umowie firmy z marynarką.

Małe towarzystwo ale... dobrane.
Św. był raz w Oazie w gabinecie w tow. Bar­

toszewicza, adm. Porębskiego, p. Krzyżanowskie­
go, pośła Sieoińskiego, posła ks. Kaczyńskiego i 
Modzelewskiego, dyr. Banku Warsz. Gdańskiego. 
U Bart. św, poznał Krzyżanowskiego.

Na zapytanie przew. czy Bartoszewicz nale­
żał do spółki, św. ze świętym oburzeniem oświad­
cza: „rozumiem, że oficer i urzędnik nie mógł 
przecie należeć do handlowego przedsiębior­
stwa",.. i zaraz potem z całą naiwnością przyzna­
je, że B. pożyczał f. pieniądze.... ale „jako czło­
wiek prywatny".

Miał spryt.
B. pożyczył f. 19 tys. zł.; otrzymał wzaraian 

weksel na 50 tys.... firma do dziś jest jeszcze B. 
winna.

Św. nie wspominał sędziemu śledczemu o 
tych pieniądzach, bo nie wiedział, że Bartoszewicz 
oskarżony jest o łapówki.

Dalsze badanie św. Erbsteina odbędzie się 
dzisiaj.

J. K.

T E L E G R A M Y
Groźba przesilenia rządowego w Niemczech

ZATARG RZĄDU Z PARLAMENTEM.
Berlin, 9 listopada. (A. W.). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu parlam entu przy ob­
radach  nad wnioskiem odroczenia obrad 
na tem at podwyżki zasiłków sytuacja par­
lam entarna skomplikowała się tak  dalece, 
iż zachodzi możliwość wybuchu przesile­
nia rządowego. Posiedzenie rozpoczęło się 
socjal-demokratów i niemiecko - narodo­
wych komunistów wniosku o nieufność 
dla całego rządu. W niosek ten wprawdzie 
został odrzucony, następnie jednak,m ini­
s te r pracy Braun w ystąpił z przemówie­
niem, w którem  oświadczył, iż rząd, ko­
rzystając z pełnomocnictw na własną od­
powiedzialność ustali podwyżkę zasiłków 
dla bezrobotnych o 10%. Ponieważ opo­
zycja przeciwko tem u zarządzeniu gabine­
tu  była w większości, członek niemieckiej

partji ludowej Scholtz, postaw ił wniosek 
odroczenia obrad na tem at podwyżki, co 
zostało odrzucone głosami komunistów, 
sorjal-dem okratów i niemiecko - narodo­
wych. W  tej sytuacji stronnictw a rządo­
we oświadczyły, iż nie biorą udziału w 
dalszych obradach i opuszczają zebranie. 
Deklaracja stronnictw  rządowych, złożona 
przez Scholtza, zakończyła się jego uwagą, 
iż stronnictw a rządowe zrzucają odpowie­
dzialność za dalsze uchwały na „nową ko­
alicję". Przewodniczący parlam entu po 
tem oświadczeniu zaproponował głosowa­
nie nad jeszcze niezałatwionemi wnioska­
mi, wbrew żądaniu rządu, co zostało przy­
jęte. W obec tego zatarg parlam entu z 
rządem przeszedł w ostre stadium.

Wypędzenie opozycji z parlamentu włoskiego
KARA ŚMIERCI UCHWALONA.

-o::o-
Zjazd ewangelików w Wilnie

Wilno, 9 listopada. ((PAT.). Otwarty tu
został wczoraj uroczyście pierwszy powszech­
ny zjazd ewangelików.

Rzym, 9 listopada. (PAT.). Dziś odby­
ło się tu  otwarcie parlam entu. W szyscy 
posłowie faszystowscy a naw et niektórzy 
podsekretarze stanu są w czarnych ko­
szulach. W niosek Turati'ego o usunięcie 
i pozbawienie mandatów posłów z opozy­
cji awentyńskiej oraz komunistów, został 
przyjęty 293 głosami przeciwko 10. P ro­
jek t ustaw y o obronie państwa, przewidu­
jący karę śmierci w szeregu wypadków 
przyjęto 341 głosami przeciwko 12, P rze­
ciwko ustaw ie głosowało tylko 12 libera­
łów Giolittiego.

Rzym, 9 listopada. (AW). W kulua­
rach parlam entu doszło do starcia  pomię­
dzy faszystą posłem Starrazze a socjalis­
tycznym posłem Bettonim. Po ostrej wy­
mianie zdań, S tarrazze zażądał od Betto- 
niego opuszczenia gmachu parlam entu, a 
gdy to nie poskutkowało, uderzył go w 
tw arz i wypchnął przemocą.

„PRZEWROTOWE" IMIONA.
Rzym, 9 listopada, (PAT.). Rada Mi­

nistrów w ydała wczoraj dekret, zakazują­
cy w przyszłości używania imion, mają­
cych aluzje przew rotowe.

Rokowania w sprawie strajku 
górników angielskich

Londyn, 9 listopada. (AW). W czoraj­
sze rokowania w sprawie likwidacji straj­
ku górników trw ały  niemal do północy. 
O g. 23.45 oświadczyli przedstawiciele gór- 
nikójtf, że uważają za konieczne poro­
zumieć się z członkami egzekutywy. 
W  związku z tem konferencja delegatów 
związków górniczych będzie zwołana n,a 
środę i omówione zostaną na niej sp raw \ 
czasu pracy w stosunku płac najniższych 
do płac przeciętnych, oraz spraw a utwo­
rzenia trybunału, któryby specjalnie za­
jął się uzgodnieniem szczegółów, zaw iera­
nych w poszczególnych okręgach umów i 
dostosowywania ich do przeciętnych ogól­
no - państwowych norm. Jak  wiadomo, 
pracodaw cy nie godzą się na utworzenie 
podobnej instancji.

Dyplom honorowy 
dla angielskiego socjalisty
Londyn, 9 listopada, (PAT,). Uniwer­

sy tet Oxfordzki w ręczył dziś J. H. Thom a­
sowi, przywódcy Labour P arty  i b. mini­
strowi pracy, dyplom honorowy doktora 
praw  za zasługi położone na polu społecz- 
nem. Podnoszono znaczenie, jakie nowy 
laureat uniw ersytet oxfordzkiego przy­
wiązuje do oświaty wśród społeczeństwa.

Otwarcie obu izb parlamentu 
angielskiego

Londyn. 9 listopada. (PAT.) Dzisiaj 
otw arte zostały obie Izby parlam entu an­
gielskiego. M inister handlu, odpowiadając 
w Izbie gmin, oświadczył, iż straty, po­
niesione przez przem ysł w związku z prze­
sileniem węglowem i zwiększeniem bez­
robocia, obliczane są na 250 — 300 milj. 
funt. szrterl.

Sekretarz stanu do spraw górnictwa 
stwierdził, iż od początku maja wydobyto 
10 i pół miljona ton węgla. W tym samym 
czasie do portów  brytyjskich przybyło o- 
koło 15.400.000 ton węgla.

Krwawe starcia z komunistami 
na Litwie

Kowno, 9 listopada. (AW). Na zebra­
niach, urządzonych tutaj w rocznicę prze­
wrotu bolszewickiego, doszło do krw a­
wych starć, przyczem znalazły się ofiary 
w ludziach. Policja interwenjow ała, aresz­
tując szereg działaczy komunistycznych.

Wybory w Grecji
ZWYCIĘSTWO VENIZELIST0W.
Ateny, 9 listopada. (AW). W edług 

ostatnich obliczeń, zjednoczenie wemzeli- 
stów uzyskało przew ażającą większość 
głosów w czasie onegdajszych wyborów. 
Z 550 tys. głosujących uzyskali republika­
nie 296 tys., liberałowie 132 tys., rojaliści 
117 tys. Zwolennicy Venizelosa otrzym ają 
około 140 mandatów, t. j. połowę ogólnej 
liczby, Szalę zwycięstwa przechylili grec­
cy uchodźcy, którzy opowiedzieli się za 
republiką. Natychmiast po oficjalnem o- 
głoszeniu wyników wyboru, rząd Condy- 
lisa ustąpi, proponując na prem jera Kafan- 
darisa.

Słowacy wstępują do rządu 
w Czechach

M orawska - Ostrawa, 9 listopada. (P. 
A. T.). Przywódca ludowców słowackich,
ks. Hlinka, oświadczył współpracowniko­
wi „Morgen Zeitung" co następuje: „Pra­
gniemy urzeczywistnienia program u spits- 
burskiego. Z dniem dzisiejszym zamknęli­
śmy nasze akta. Teraz wszystko zależy od 
Pragi Żądamy 3 tek  ministerjalnych. Stron­
nictwa mieszczańskie muszą razem  współ­
pracować. W  razie gdyby doszło do re ­
dukcji urzędników, muszą być przede- 
wszystkiem zredukowani urzędnicy czes­
cy, a potem słowaccy. Pozatem  muszą 
ustać prześladowania polityczne i musi 
być nam dana amnestja polityczna".

Praga, 9 listopada, (PAT.). Na nara­
dzie słowackiego stronnictw a ludowego 
postanowiono ostatecznie w stąpić do rzą­
du. Stronnictwo otrzyma fotele min. zdro­
wia i min. unifikacji. Rezygnację ludow­
ców z teki min. dla Słowaczyzny tłomaczy 
się tem, że ministerjiun to ma być prze­
niesione do Pragi lub wogóle zniesione.

M era gen. Gajdy
Praga, 9 listopada. (AW). W ystąpie­

nie dyscyplinarne przeciw  gen. Gajdzie 
posuwa się bardzo powoli naprzód. Gen. 
Gajda obwiniony jesŁ między innemi, o 
fałszywe zeznawanie i o nieprawne uży­
wanie ty tu łu  naukowego. Gen. Gajda 
twierdzi, że słudjum rolnicze, dające mu 
prawo używania tytułu naukowego, od­
bywał w Jugosławji i Ukrainie. Sprowa­
dzenie m aterjału dowodowego wymaga 
dłuższego czasu. Dotychczas śledztwo u- 
kończono co do trzech przewinień gen. 
Gajdy.

-o::o-
— Z Moskwy donoszą, że w Charkowie zo­

stał rozstrzelany przez władze G. P. U, znany 
monarchista rosyjski pułkownik Głowaczew, k tó­
ry przybył do Rosji nielegalnie celem organizo­
wania spisku monarchistycznego.

— W Paryżu skonfrontowano pułk. Macia z 
Garibaldim. Wyniki konfrontacji trzymane są w 
ścisłej tajemnicy.

— Frakcja parlamentarna angielskiego stron 
nictwa liberalnego powołała na przewodniczące­
go swego klubu generała majora sir Roberta

aa miejsce ustępującego Godfrey’*Hutchisona 
Collinsa.

— Gdańska partja socjal -  demokratyczna o- 
trzymała od związku emigrantów gdańskich w 
Buenos Aires depeszę ostrzegającą gdańszczan 
wobec ciężkiej sytuacji na argentyńskm  rynku 
pracy przed dalszą emigracją.

— Zatarg między rządem austriackim a zw, 
funkcjonarjuszów technicznych został wczoraj za­
łagodzony. Przedstawiciele związku postanowili 
zaniechać planowanego biernego oporu.

Z SADÓW
SPRAWA O KOMUNIZM.

W swoim czasie policja polityczna aresztowa­
ła  dwie 17-letnie dziewczynki: BlekKńską i Fren- 
kiównę, za znalezienie przy nich bibuły komuni­
stycznej. Na wieść o aresztowaniu córki przybyła 
do Warszawy matka Bleklińskiej, nauczycielka 
ludowa — i została również zaaresztowana. Dzie­
wczęta zwolniono za kaucją, matkę za zobowiąza-

Wczoraj na rozprawę stawiła s ię  tylko matka 
Bleklińska. Sąd postanowił kaucję skonfiskować, 
rozesłać listy gończe za dziewczynkami, a sprawę 
matki rozpoznać. Bleklińska stanęła przed sądem 
bez obrony, oświadczając, że do winy się nie po­
czuwa, bo nie wiedziała, te  córka jest komunist-
ką.

Sąd, po rozpatrzeniu sprawy, Bleklińską u- 
niewinnił.
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU.
Sprężysta organizacja obwodowa P. P. S. 

na Górnym Śląsku prowadzi kampanję wybor­
czą z olbrzymią energją i nakładem  w szyst­
kich sił. Sekretarjat Generalny C. K. W . i Z. 
P. P. S. przychodzą jej z w ydatną pomocą, 
przysyłając szereg mówców. W ciągu ostat­
nich kilku dni odbyło się kilkadziesiąt zgro­
madzeń publicznych z udziałem —  pomiędzy 
innymi — tow. tow. posłów Biniszkiewicza, 
Czapińskiego, Dzięgielewskiego, Uziembły, 
Wolickiego, Szczerkowskicgo, Ziemięckiego.

Za kilka już dni rozegra się walna bitwa.
Ja k  słusznie powiada „G azeta Robotni­

cza" „dzień 14 listopada musi być dniem 
tryumfu P. P. S.“.

PRZED WYBORAMI NA G. ŚLĄSKU.
W drodze do pracy i  z pracy należy mó­

wić tylko o wyborach i listach, które trzeba 
zwalczać!

W pracy i w służbie należy przekonywać 
kolegów, że winni głosować na listą Polskiej 
Partji Socjalistycznej!

Odezwy P. P. S. i kartki z numerkami na­
leży kolportować sumiennie!

Żaden kawałek papieru nie może pójść na 
marne!

Wybory 14 listopada — to walna bitwa. 
Bitwą tą musi wygrać P. p . S.
W imię Socjalizmu, w imię demokracji, w 

imię przyszłości klasy robotniczej!

ADMINISTRACJA KOL. NA USŁUGACH KORFANTEGO.

Z Katowic piszą nam: j
Kilkudziesięciu pracowników tut. D yrek­

cji kol., różnych działów i stopni służbowych, 
wśród nich kilku inżynierów i radców — o- 
trzym ało czasowe przeniesienie do innych Dy­
rekcji kol. i to tak nagle, że każdy z nich w 
przeciągu paru dni musiał znaleźć się w Dy­
rekcji, którą mu wyznaczono.-

Każdy z przeniesionych otrzym ał nastę­
pujący, wielce tajemniczy nakaz, podpisany 
własnoręcznie przez Prezesa Katowickiej Dyr. 
Kol., z datą Katowice 3.XI do 1. T. 152/26 (T. 
znaczy „tajne").

Do Pana...
Stosownie do teleionicznego (!!) roz­

porządzenia M. K., deleguje się Pana z 
dn. 8.XI b. r. do Dyr. Kol. P. w... (nazwa 
Dyrekcji). Dalsze wskazówki otrzyma 
Pan w D. K. P. w... (W ydział osobowy), 
w której winien się Pan zgłosić z niniej- 
szem pismem w dniu 8.XII b. r.

Prezes Dobrzycki.
W ten  sposób rozrzucono delegowanych 

po wszystkich Dyrekcjach kraju, naw et mało­
polskich... Ponieważ idzie tu  o delegację, za 
k tó rą  płaci się djety, przeto cały ten ekspe­
rym ent kosztować będzie b. drogo!...

Jakież działały tu  „względy służbowe"? 
Bo chyba tylko potrzeby służby tę masową 
delegację mogłyby usprawiedliwić...

Otóż potrzeby służbowe zachodziłyby w 
tym  tylko wypadku, gdyby w Dyrekcji K ato­
wickiej istniał nadmiar sił, a w innych D yrek­
cjach okazał się nagły brak pracowników, 
którem u przez szybką delegację należało za­
pobiec. Tymczasem nie zachodzi ani jedno,

Kraków
NOWY SEKRETARZ AKADEMJI 

UMIEJĘTNOŚCI.
Wczoraj dokonano wyboru nowego sekreta­

rza generalnego polskiej Akademji Umiejętności 
na miejsce prof. Wróblewskiego, który jak wia­
domo, objął prezesurę Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa. Wybrany został profesor prawa uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, dr. Stanisław Kutrzeba.

Inowrocław
PRZECIWKO WYBOROWI POSŁA LISIEC­

KIEGO.
Na posiedzeniu Rady Miejskiej w Ino­

wrocławiu — przed tygodniem — dokonano 
w yboru 3 radców miejskich. W wyborach tych

ani drugie, bo pracowników oddelegowano 
nawet do takich Dyrekcji, w których ruch jest 
mniejszy niż w katowickim okręgu. Zresztą 
takie nagłe zapotrzebowanie wystąpić tylko 
może chyba w czasie wojny, ale nie w czasią 
pokoju, gdy ruch rozwija się normalnie.

Zagadka się wyjaśni, gdy się zważy, że 
wśród przeniesionych są właśnie ludzie, znie­
nawidzeni przez Chjenę górnośląską, przez 
Korfantego i jego sojuszników z prawicy N. P. 
R. przygotowujących się zajadle do wyborów 
gminnych w dn. 14 b. m.

Ci kolejarze, którzy agitują na rzecz Kor- 
iantego i enpeerowców, ci zostali na miejscu, 
porwano zaś nagle i po całym kraju rozrzuco­
no tych, co agitowali przeciw liście chadecko- 
enpeerowskiej!

Nie napróżno, jak widać, odgrażał się 
Korfanty publicznie na zgromadzeniach, że... 
popamięta kolejarzom ich zachowanie się...

Idzie tu  mianowicie o walkę Chjeny gór­
nośląskiej w obronie „swego" wojewody Bil­
skiego, a przeciw Grażyńskiemu.

Ponieważ w  w alce tej kolejarze górnoślą­
scy wystąpili przeciw Chjenie (podobnie jak 
pomorscy i poznańscy) przeto Korfanty przy­
siągł im zemstę...

A le jakim sposobem traiil Korfanty do p. 
Min, Romockiego, który te masowe a koszto­
wne delegącje nakazał w pośpiesznej telefo­
nicznej drodze?!

Czy działało tu może pokrewieństwo par­
tyjne?!

Spodziewamy się, że p. wice-premjer 
Bartel zbada tę m ętną sprawę i odwoła maso­
we przeniesienia, które  wyw ołały powszech­
ne oburzenie.

przeszedł, między in., 1 głosem większości, 
kandydat N. P. R., pos. Lisiecki, za którym  
głosowali zw artą ławą: endecy, chadecy i en- 
peerowcy. Kandydat ten przeszedł pomimo, iż 
istnieją przeciwko niemu b. poważne zarzuty 
natury moralnej.

Przeciwko tem u wyborowi wniesiony zo­
stał przez radnych socjalistycznych p ro test do 
województwa.

Lwów
ZGON PROF. PRUSA.

A. W. donosi. W związku z pogłoskami, 
jakie się rozeszły na mieście o tajemniczej 
śmierci wybitnego neurologa, dr. J . Prusa, 
w ładze komunikują, iż śmierć prof. Prusa na­
stąpiła w skutek udaru serca.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
Z DZIAŁALNOŚCI P. CZUMY...

Centr. Z w. Rob. Przem. Chemicznego wy­
dał niedawno odezwę o działalności osławio­
nego rozbijacza ruchu robotniczego, . p. Czu­
my. Z odezwy tej przytaczam y w streszcze­
niu kilka wyjątków:

Miast budować silny Związek Chemiczny 
P' *j-zuma póty nie ustaw ał w wysiłkach, aż 
udało mu się przeciągnąć zorganizowanych 
przez Zw. Metalowców robotników  przemy­
słu naftowego do swego Zw. Chemicznego. 
Później postanowił on zdobyć sobie Związek 
Papierników. Związek ten był w rękach ko­
munistów, którzy postawili niemożliwe do 
przyjęcia warunki połączenia. W tedy Czuma 
uprosił Kom. C entralną Zw. Zaw. o wyrzuce­
nie Zw. Papierników z Kom. Centralnej. Już 
w kilka miesięcy później, jednak wbrew swo 
jemu stanowisku i wbrew  woli Komisji Cen­
tralnej, przyjął do swojego Związku tych ko­
munistycznych papierników.

N a s tę p n ie  zażądał on od Komisji C entral­
nej zezwolenia na przyłączenie dc swego 
Związku Zw. Robotników szklanych. Komi­
sja C e n tra ln a  na to me pozwoliła.

Gdy jednak chodziło o w łaściw ych robot­
ników  chem icznych, to Czuma nie potrafił 
ich w  sweim Zw iązku należycie skupić.

W swojej walce ze wszystkimi nie zaw a­
hał się Czuma w kłamliwy sposób napaść na 
delegatów Komisji Centralnej w Komisjach do 
badania kosztów utrzymania. W reszcie prze- 
brała się m iara cierpliwości wszystkich Zw. 
i Komisji Centralnej. Zażądano od mego, by 
zaprzestał wichrzeń i odwołał swe kłam stwa 
i naw iązał braterskie stosunki współpracy ze 
wszystkiemi organizacjami zaw odow eni, albo 
poszedł sobie precz.

O statni zjazd Związku z Dziedzic był 
zwołany w ten sposób, że najdzielniejsi, naj­
bardziej doświadczeni towarzysze — zostali 
bezprawnie ze Związku przez prezydjum Za­
rządu, bez żadnego sądu, usunięci na kilka 
dni przed Zjazdem, by nie móc powiedzieć 
praw dy na Zjeździe Czumie i jego zwolenni­
kom.

Nie mogąc dłużej znosić tego bezczelnego 
warcholenia, Komisja Centralna zażądała usu­
nięcia Czumy z sekretarjatu  Związku i wyrzu­
ciła go z Kom. Centralnej. N iestety Zarząd 
Gł. Zw. Chemicznego z Dziedzic nie zgodził 
się na usunięcie Czumy. W ówczas Zw. Che­
miczny został z Kom. Centralnej usunięty, ro ­
botnicy zaś w  większej części oddziałów za­
żądali utworzenia Zw. Chemicznego, któryby 
stanął pod wspólnemi dla całego ruchu zawo­
dowego sztandaram i.

Związek taki został utworzony na konfe­
rencji w  dn. 5 września 1926 r. w  Krakowie. 
Dziś liczy on około 3000 zorganizowanych 
członków. W szystkie większe oddziały, wszy­
scy dzielniejsi' towarzysze stanęli w naszych 
szeregach.

STRAJK W CEGIELNI.
W cegielni Tow. Akc. Kawęczyńskich Za­

kładów  Cegielnianych Kazimierza Gran zo w a 
w Kawęczynie, porzuciło pracę 250 robotni­
ków, z powodu niewypłacania zarobków od 
trzech tygodni (co wynosi łącznie 16.000 zł.). 
Przebieg strajku spokojny.

Z życia partji.
C. K. W.

Dziś o godz. 5-ej po poł., w lokalu Zw. 
Polskich Posłów Socjalistycznych, odbędzie 
się posiedzenie Centralnego Komitetu W yko­
nawczego P. P. S.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

W środę dn. 10 b. m.
Starówka. O godz. 7, Rycerska 6, posiedzenie 

.komitetu dzielnicowego
Koło tramwajarzy „Starówka". O godz. 7, Ry­

cerska 6, zebranie Kola.
Jerozolima. O godz 7, Chłodna 41, posiedze­

nie komitetu dzielnicowego.
Pocztowa Org. PPS. O godz 7, Al. Jerozolim­

skie 6, odbędzie się posiedzenie komitetu.
Mokotów. O godz. 7, Bagatela 12a, ogólne ze­

branie członków dzielnicy.
Wola-Czyste, O godz 6, Wolska 44, posiedze­

nie komitetu oraz o godz, 7 ogólne zebranie cztoa- 
ków dzielnicy.

Ochota O godz. 6, Grójecka 59, posiedzenie 
komitatu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Czerniaków. O godz. 7, Solec 67, posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Kolejowa Org. PPS. o godz. 18 m. 30 w loka­
lu OKR. (AL Jerozolimskie 6), odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Kolejowej Org. PPS. Wszyscy 
członkowie komitetu i mężowie zaufania powinni 
bezwzględnie przybyć. Sprawy bardzo ważne.

W  czwartek dn. 11 b. m.
N. Bródno. Godz. 5, Syrokomli 22, ogólne ze­

branie członków dzielnicy.
Jerozolima. Godz. 7, Chłodna 41, ogólne zebra­

nie członków dzielnicy.
Tramwajowa Org. PPS. Godz. 7, Al. Jerozo­

limskie 6, posiedzenie komitetu.
DO WSZYSTKICH KOMITETÓW DZIELNI- 
COWYCH WARSZ. ORGANIZACJI P. P. S. 

I ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­

czy P. P. S„ prosi Komitety Dzielnicowe P. P. 
S. i Związki Zawodowe o zwrot niezużytych 
numerków (dwójek) do lokalu O. K. R. (Al. 
Jerozolimskie 6) od godz. 10 do 1 i od 5 do 7.
KONFERENCJA OKRĘGOWA WARSZA­

W A PODMIEJSKA.
Dn. 7 b. m. odbyła się Konferencja O krę­

gu W arszaw a - Podmiejska, poświęcona sy­
tuacji politycznej i sprawom organizacyjnym. 
Na Konferencji był obecny Prezes C. K. W. 
P. P. S. tow. pos. N. Barlicki, k tóry  w prze­
mówieniu powitalnem  podkreślił konieczność 
jedności w  myśleniu i działaniu.

Sprawozdanie z Rady Naczelnej składał 
tow. pos, Pragier, k tó ry  zobrazował razem 
rozwój wypadków politycznych od przew rotu 
do czasów obecnych, oraz w skazał najbliższe 
zadania Partji.

W  ożywionej dyskusji, jaka wywiązała 
się po wyczerpującym referacie politycznym, 
zabierali głos tow. tow. Domosławski, Turek, 
Świeca, Libkind, pos. Dobrowolski, sen. Kłu- 
szyńska, Domański, Bruner, Bielski i Żukow­
ski. W iększość mówców w yrażała przekona­
nie, iż nadzieje klasy robotniczej związane z 
przew rotem  majowym nie zostały zrealizowa­
ne. W obecnej trudnej sytuacji politycznej P. 
P. S. winna zachować całkow itą samodziel­
ność.

Znaczną większością głosów przyjęta zo­
stała rezolucja, zgłoszona przez Egzekutywę 
O. K. R. w raz z poprawkam i uzgodntonecni z 
referentem .

Rezolucja stwierdza, iż przew rót majowy 
nie ziścił dotąd nadziei pokładanych w  nim 
przez klasę robotniczą, k tó ra  tak  wydatnie 
poparła rewolucję M arszałka Piłsudskiego, 
W yraża obawę, iż obecna popraw a sytuacji 
gospodarczej jest jedynie przejściowa, jako 
wynik strajku górników angielskich. Dla trw a­
łej popraw y gospodarczego położenia pań­
stw a konieczna jest energiczna w alka z dro­
żyzną, podwyższenie płac robotniczych i na­
tychm iastowe przeprowadzenie reformy rol­
nej, co zwiększy pojemność rynku w ew nętrz­
nego.

Rezolucja wyraża następnie obawy, czy 
Rząd obecny wobec jawnego zbliżenia się do 
sfer ziemiańskich i wielko - kapitalistycznych 
zrealizuje te  postulaty. W obec czego wzywa

C. K. W., O. K. R. oraz organizacje miejsco­
w e do energicznej pracy w porozumieniu ze 
związkami zawodowemi, celem skutecznej o- 
brony demokracji i zagrożonych interesów  
klasy robotniczej.

Na wniosek tow. Kurowskiego K onferen­
cja wyraziła uznanie posłom okręgu tow. 
tow. Dobrowolskiemu i Pragierowi za ich 
działalność w Sejmie.

Z powodu spóźnionej pory spraw y orga­
nizacyjne przeniesiono na następną konferen­
cję; k tó ra  zwołana zostanie w najbliższym 
czasie.

Na Konferencji reprezentow aoe były na­
stępujące organizacje: Żyrardów, Pruszków, 
Grójec, Błonie, Rem bertów, Mińsk M azowiec­
ki, Kaczy Dół, Henryków, Nowy Dwór, Mar-, 
ki, Piaseczno, Radzymin i Wołomin.

W Bruner.
Ruch kult-oświatowy

Z. N. M. S.
Dn. 14 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się 

doroczne walne zebranie Środowiska W ar­
szawskiego w lokalu I .  U. R., Al. Jerozolim ­
skie 6. Na porządku dziennym: sprawozdanie 
starego i wybór nowego zarządu.

Z. N. M. S. Dziś o godz. 4.30 Górnośląska 26, 
zebranie Zarządu Warsz. Z. N. M. S.

Zabawa artystyczna. W sobotę, dn. 13 b. m .,'
0 godz. 10 wiecz. w salach W.O.K.R., AL Jerozo­
limskie 6, odbędzie się zabawa artystyczna, urzą­
dzona staraniem Sekcji Dramatycznej i Muzycz­
nej Koła Młodz. T. U. R. „Śródmieście". W pro­
gramie zabawy: utwory dramatyczno-muzyczne,
wykonane przez członków Sekcji i zaproszonych 
artystów, kotyljon, konkurs tańców i t. d. Nie­
spodzianki!!

Bilety w cenie 1 zł. dla członków T. U. R.
1 2 zł. dla nieczłonków do nabycia w Sekretaria­
cie Koła Młodz. „Śródmieście", AL Jerozolim­
skie 6. Ilość osób ograniczona.

Zycie gospodarcze.
Egzekucja podatków.

Ministerjum Skarbu poleciło urzędom skarbo­
wym, aby przed zarządzeniem egzekucji zaległych 
podatków zawiadamiały zainteresowanych podat­
ników na 14 dni przed zamierzoną egzekucją.

Eksport naszego węgla w październiku b. r.
Wywóz polskiego węgla w październiku wy­

nosił 1.270 tys. ton. W porównaniu z poprzednimi 
miesiącami, zmniejszył się on znacznie: tłómaczą 
to brakiem wagonów niemieckich, których dosta­
wa, z powodu strajku w Hamburgu i innych por­
tach, nie mogła być należycie regulowana. Mię­
dzy innemi, obniżył się eksport do Szwecji, zwięk­
szenie nastąpiło w eksporcie do Włoch.

Przeładunek przez port Gdański wynosił 312 
tys, ton, przez Gdynię zaś — 36 tys. ton.

* *
*

Ogólny obrót na wczorajszej giełdzie wyniósł 
znowu 400.000 dolarów. Całe zapotrzebowanie 
pokrył Bank Polski. Dolary notowano bez zmia­
ny 8.99, dewizy na New-York 9.00. W grupie dewiz
europejskich obniżył się Medjolan z 38.05 na 37.77 
i pół, Paryż notowano nieco wyżej, Szwajcarja 
niżej. Gram czystego złota 5.9816. Złoty w złocie 
173.66. W obrotach prywatnych notowano dolary 
9.01 i pół w żądaniu i płaceniu. Tendencja moc­
na. Ruble złote 4.79 w żądaniu.

Na wczorajszej giełdzie akcyjnej panował na­
strój słaby.

WYPADKI
W  DRODZE DO PRACY.

W ładysław  Czajka, la t 33, robotnik (Oko­
pow a Nr. 61), idąc do pracy przez Żoliborz u- 
rzędniczy, upadł na stertę  gruzów ceglanych 
i rozciął sobie twarz, w okolicy prawego oka. 
Pomocy nieszczęśliwemu udzielił lekarz Po­
gotowia, poczem przewiózł go do szpitala św. 
Rocha.

UPADEK Z DACHU.
Przy ul. Krochmalnej Nr. 62, robotnik, 

16-letni H enryk Majewski (Nowolipki Nr. 53) 
podczas pracy spadł z  dachu i uległ złamaniu 
prawej nogi, oraz dwum ranom tłuczonym 
głowy i nosa. Poszwankowanego w stanie cię­
żkim przewiozło Pogotowie do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

WYPADEK PRZY PRACY W  PIEKARNI.
W  piekarni przy ul. Gęsiej Nr. 19, pod­

czas pracy, walcówka porw ała rękę piekarzo­
wi 24-letniemu Ickowi Białewkowi (Miła Nr. 
61), Lekarz Pogotowia stw ierdził powikłane 
złamanie kości prawej ręki, oraz potłuczenie 
prawego przedram ienia i, po udzieleniu po­
mocy, przewiózł nieszczęśliwego do szpitala 
żydowskiego na Gzystem.

WYKRYCIE PO TA JEM N EJ SZULERNL
W czoraj około godz. 3-ej w nocy policja 

11-go kom isarjatu do tarła do domu Nr. 25 
przy ul. Emilji P later, gdzie zakonspirował się 
potajem ny dom gry.

Policja znalazła się w  lokalu, wynajmo­
wanym przez Zygmunta Szargorodskiego, 
gdzie w chwili wejścia zastała zgromadzonych 
koło stołów 10 osób, uprawiających grę ha­
zardową w  k arty  i w  t. zw. „loto“. W śród u- 
czestników stwierdzono obecność następują­
cych osób: W iktor Sejdeo, Bolesław Stempiń- 
ski, Jan  Zdanko, W ład. Kosarzewski, Bona­
w entura Rowiński, Tadeusz Abramowicz, B. 
W ielburski, Józef Cyrański, Stanisław Zand.

W szystkich pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej.
NAPAD NA POCIĄG I WALKA ZE ZŁODZIE­

JAMI.
Nieopodal stacji kolejowej w Pruszkowie na 

stojący pod sygnałem pociąg towarowy, nałado­
wany węglem, napadło dwuch złodziei kolejo­
wych: Józef Aatoezewski i Aleksander Celestyń-

ski, którzy zaczęli zrzucać węgiel z wagonów na 
tor. W tym czasie nadszedł patrol policyjny z po­
sterunku Pruszkowa, który udaremnił rabunek. 
Złodziej Celestyński rzucił się na policjantów, u- 
siłując ich rozbroić. W tedy post. Piróg, w obro­
nie własnej, użył broni palnej, dając kilka strza­
łów i raniąc Celestyńskiego, Mimo to, ranny o- 
pryszek zdołał zbiedz, pozostawiając po drodze 
krwawe ślady. Antoszewskiego ujęto.

Zbrodniczy napad. Wezwany do 5 komisarja­
tu lekarz Pogotowia zastał Antoniego Mroczkow­
skiego, murarza (Ogólna Nr. 9), na którego napadł 
niewykryty sprawca zadając mu ranę ciętą lewe­
go łokcia i twarzy. Rannego, po opatrunku, prze­
wieziono do szpitala żydowskiego.

Zabójstwo. Zenon Kowalski, lat 24 (Czernia­
kowska 114) ranny nożem podczas bójki, zmarł 
w szpitalu św, Rocha. Sprawców zabójstwa: Jó­
zefa Walickiego (Nowosielska Nr. 8) i Zygmunta 
Rajznera (Czerniakowska Nr. 145) aresztowano.

Udaremniony rabunek. Przy ul. Łuckiej Nr. 
35 na klatce schodowej Józef Trojanowski i Adam 
Glinka napadli na Marjaaa Feldy (Łucka Nr. 35) 
i usiłowali obrabować go z pieniędzy. Na wszczę­
ty przez Feldy alarm napastnicy zbiegli.

Nagły zgon nauczyciela. W lokalu szkoły 
Zrzeszenia Nauczycieli w Polsce przy ul. Źóra- 
wuej Nr. 49 zmarł nagle podczas wykładów bu- 
chalterji Józef Rotapel, nauczyciel. Lekarz Pogo­
towia stwierdził śmierć z powodu wady serca.

Ukaranie wyrodnego męża. Sąd pokoju 14 o- 
kręgu skazał na 6 tygodni aresztu Apolonjusza 
Glińskiego, który będąc z żoną swą Józefą od lat 
8 w separacji, przyszedł do jej mieszkania przy 
ul. Radzymińskiej Nr. U  i, w czasie sprzeczki, 
schwycił żonę za gardło i usiłował udusić. W tedy 
Glińska w obronie własnej, schwyciła toporek i 
kilkakrotnie uderzyła napastnika po głowie, ra ­
niąc lekko. Glińską uniewinniono.

Obława w przytułku noclegowym. Wczoraj w 
nocy policja mundurowa, przy udziale wywiado­
wców urzędu śledczego, dokonała obławy w przy­
tułku noclegowym przy ul. Dzikiej Nr. 62. Wyni- 
kiem obławy, trwającej od godz. 12 w nocy do 
godz. 5 rano, było zatrzymanie 230 podejrzanych 
mężczyzn. Po sprawdzeniu, stwierdzono że w li­
czbie zatrzymanych znajduje się 20 poszukiwa­
nych przestępców kryminalnych, których uwię­
ziono.
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N A JPR Z E D N IE JSZ E  
MYDŁO PACHNĄCE

d o  p r a n i a  i d o  m y c i a .

m

p

Fryderyk Puls S. A. wamnaa.
K R O N I K A

STAN POGODY.
T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszaw ie 14°8, najniższa 5°3. W Zakopanem b y ­
ło ehm um o, b. ciepło, w iał w ia tr halny, tem pera­
tu ra  rano 14°, najniższa nocą 7“, najwyższa 15.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: przejściow y w zrost zachm urzenia z
przelotnem i deszczami, potem  znowu dość pogo­
dnie choć nieco chłodniej. O brót w iatrów  z połu­
dnia ku  zachodowi; na Pom orzu i nad. Bałtykiem 
silniejsze i  poryw iste w iatry  zachodnie.

B ank. Polski podaje do wiadomości, że w dn. 
11 listopada 1926 r., jako w dniu św ięta państw o­
wego, czynne będą  tylko poborow e kasy  w ekslo­
w e oraz kasy  w płat i w ypłat w W ydziale Żyro- 
wym do godz. 12-ej.

O statn i dzień w ystaw y książek. Dziś dnia 10 
b. m. o godz. 8-mej w iecz.'zam knięta  będzie w y­
staw a książek w  salach Redutowych.

Z Rady M iejskiej. Z pow odu obchodu roczni­
cy N iepodległości Polski w dniu 11 L istopada, 
przypadające na ten dzień posiedzenie Rady 
Miejskiej nie odbędzie się. N astępne posiedzenie 
Rady wyznaczone zostało na czw artek, 18 listo­
pada.

R aport kontrolny oficerów. W  czw artek, 11 
listopada, w kolejnym dniu raportu  kontrolnego, 
winni stawić się, mimo dnia św iątecznego, ofice­
row ie rezerw y i pospolitego ruszenia, urodzeni w 
r. 1876, 1882 i 1889, zam ieszkali w kom isarjatach 
6, 8, 9, 11, 13, 16, 19, 20, 21, 22 i 23 — w PKU. Nr. 
2 przy ul. Olszowej Nr. 9 na Pradze.

Zebrania kontrolne. W e środę, 10 listopada, 
w kolejnym  dniu zebrań kontrolnych dla szerego­
w ych rezerw y i pospolitego ruszenia, winni s ta ­
wić się: 1) przynależni do PKU. Nr, 1, zam ieszka­
li w III kom isarjacie, urodzeni w r. 1894, nazw i­
ska k tórych rozpoczynają się od S. do 2 . — w 
komisji kontrolnej Nr. 1 (koszary 21 p,p. w C yta­
deli), zam. w  IV kom., ur. w r. 1893 (nazwiska od 
A. do F.) — w  kom isji Nr. 2 (koszary 30 p.p. w 
Cytadeli), zam. w VII kom., ur. w r. 1891 (nazwi­
ska od H. do L.) — w komisji Nr. 3 (koszary za­
k ładu mundurowego w Cytadeli), zam. w V kom., 
ur. w r. 1894 (nazwiska od S. do U.) — w komisji 
Nr. 4 (koszary Ciepła 32), 2) przynależni do PKU. 
Nr 2, zam. w VI kom., ur. w  r. 1900 (tylko ci, k tó ­
rzy w r. 1925 i  1926 nie odbyli ćwiczeń w reze r­
wie i nie staw ili się do raportu , w zględnie zebrań 
kontrolnych) — w komisji Nr. 1 (koszary dyonu 
samochodowego, ul. K onw iktorska 3), zam. w VIII 
kom., ur. w r. 1891 (od S, do Z.) — w komisji Nr. 
2 (koszary art. konnej, ul. Huzarska), zam. w  XI 
kom. ur. w  r. 1893 (od A do J) — w komisji Nr. 3 
(koszary I  p. szwoleżerów, ul. Ułańska), zam. w 
XVI kom., ur. w r. 1894 (od A  do K) — w kom i­
sji Nr. 4 (koszary 1 p. lotniczego na lotnisku w 
M okotowie), w reszcie 3) przynależni do PKU. Nr. 
3, zam. w  XV kom., ur. w r. 1892 (od L do Z) — 
w  komisji Nr. 1 (lokal PKU. ul. Szeroka 3, pokój 
Nr. 3).

Spis poborow ych rocznika 1906. W środę, 10 
listopada, w kolejnym  dniu spisu poborow ych ro ­
cznika 1906, w inni staw ić się w  urzędzie przy ul. 
D aniłowiczowskiej 1, m ieszkańcy 4 kom isariatu  
P. P., nazw iska k tórych rozpoczynają się od A do
K.

:o::-

DOŚWIADCZENIA LABORATORYJNE Z 
2.100.000 W OLTAMI. Prof, H arris J . Ryan z uni­
w ersytetu w Leland Stanford w Stan. Zjedn. uda­
ło s ię  w ytworzyć p rąd  elektryczny o natężeniu 
2,1 milj. w olt i „taśm ie" iskrow ej długości 6 me­
trów. Doświadczenia odbyły się w specjalnie do 
tego celu urządzonem laboratorjum . Użyto 6 tra n ­
sform atorów  o sile pojedyńczej 350 tys. wolt. Bu­
dowa urządzeń trw ała  2 lata, koszta  wynosiły 500 
tys, dolarów. D ośw iadczenia te  m ają na celu w y­
próbow anie dalekonośnych urządzeń zaopatryw a­
nia energją elektryczną m iasta St. Francisko, k tó ­
re  obecnie nie jest w  stan ie  zaspokoić swych po ­
trzeb w tym względzie.

SZWEDZI WYDŁUŻAJĄ SIĘ. Ze Sztokhol­
mu donoszą: B adania w ładz wojskowych w Szwe­
cji nad długością ciała 20-letnich rekru tów  w yka­
zały, że średnia długość w r. 1925 wynosiła 1,727 
m etra, podczas gdy w latach 1916— 1920 długość 
rekru tów  była o 10 milimetrów, w latach zaś 1903- 
1905 o 20 milim. mniejsza. Nie mniej, niż 360 re ­
k ru tów  liczyło aż 1,88 metr. W  ostatniem  20-leciu 
p rzeciętna wysokość rekru tów  w zrastała o 1,4 
milim. rocznie.

Co będzie z Elektrownią? J a k  s ię  d o w ia ­
du jem y , k o n so rc ju m  fran cu sk ie , k tó r e  p ro w a ­
dzi E le k tro w n ię  w a rsz a w sk ą , p o czy n iło  n ie o ­
fic ja lne  k ro k i, c e le m  p rz e d łu ż e n ia  um ow y  na 
la t  20.

Szkarlatyna. Ogólna ilość chorych na szkar­
latynę w szpitalach w arszaw skich wynosiła w po­
niedziałek 651 osób. W ciągu tego dnia przybyto 
24 now ych chorych, razem  tedy  było ich 675. Z 
tego wyzdrowiało w omawianym dniu 12, zmarło 
4, na w torek więc pozostało 659, t. j. o 8 więcej, 
niż na dzień poprzedni. W ostatnim  tygodniu sp ra­
w ozdawczym  (od 31 października do 6 listopada) 
zarejestrow ano nowych chorych 162 t. j. o 10 w ię­
cej, niż w ubiegłym tygodniu. N atom iast we w rze­
śniu zanotow ano ogółem 880 now ych zachorow ań 
n a  szkarlatynę, a w  październiku 745, t. j. o 135 
mniej.

O dczyt o Prohibicji. Dziś, w środę, o godz. 
8-ej wiecz., w sali Państwow ej Szkoły Higjeny, 
ul. Chocimska 24 (obok Placu Unji Lubelskiej), 
w ygłosi odczyt „O prohibicji w A m eryce ‘ dr. R. 
Hercod, D yrektor M iędzynarodowego Biura dla 
w alki z alkoholizmem w  Lozannie.

W stęp na odczyt bezpłatny.

Z Insty tu tu  N auk Antropologicznych Tow. 
Naukowego. W środę, o godz. 8-ej wiecz. w loka­
lu Insty tu tu  Nauk A ntropologicznych (Śniadec­
kich 8) odbędzie się zebranie Sekcji posiedzeń 
naukow ych Instytutu, na k tórem  p. M arjan W a- 
w rzeniecki wygłosi odczyt p. t.: „O niektórych
przeżytkach magji w  czasach dzisiejszych",

Brazylja i A rgentyna. Prof. Al. Janow ski, po 
pow rocie z A m eryki poł. wygłosi odczyt o Brazy- 
lji i A rgentynie. Odczyt odbędzie się w środę, o 
godz. 8-ej wiecz. w  sali Tow. Higienicznego.

Z Polskiego Tow. Polityki Społecznej. W  so­
botę, dnia 13 b. m. o godz. 8 wiecz. w  lokalu Tow. 
(Jasna 19) odbędzie się posiedzenie członkowskie.

T E A T R  I M UZYKA
Z ESTRADY KONCERTOW EJ.

K oncerty dla młodzieży.

W  sezonie bieżącym  trzy  koncerty  tygodnio­
wo poświęcone są specjalnie młodzieży: czw art­
kow e poranki w Filharm onji, oraz sobotnie i n ie­
dzielne koncerty  w tea trze  „Nowości", urządzane 
staraniem  p. M. H alperna, znanego kierow nika 
orkiestry, złożonej przew ażnie z uczniów szkół 
średnich.

Program y są bardzo popularne, tak  um iejęt­
nie dobrane, te  nie nużą nikogo; po inauguracyj­
nym sobotnim koncercie dla młodzieży w tea trze  
„Nowości", słuchacze z żalem opuszczali salę. 
„Symfonja dziecięca" H aydna zostaw iła bardzo 
miłe w rażenie, podobnie jak i w ystępy młodego 
Totenberga, którego znamy już zresztą  z innych 
koncertów  uczniowskich. Dużo oklasków  zbierały 
piosenki ludowe („Była babuleńka", „Hejże hej w 
niedzielę") zręcznie inscenizow ane w balecie 
przez zespół taneczny T. W ysockiej i deklam acja 
St. Miłcińskiego, k tó ry  ubaw ił audytorjum  w erw ą 
swoich dowcipnych opowieści.

Szczęśliwa inicjatyw a p. H alperna u rządza­
nia tanich i dobrych koncertów , mająca na celu 
racjonalne umyzykalnianie naszych młodych słu­
chaczów — zasługuje na żywe zainteresow anie.

Najbliższy czw artkow y poranek dla m łodzie­
ży w Filharm onji (bilety w cenie 50 gr.) pośw ię­
cony będzie Szopenowi,

H. D.

T eatr W ielki. Dziś wiecz., zam iast „Dziew­
czyny z Zachodu" — „F aust”.

Ju tro  z okazji św ięta 11 L istopada, odbędzie 
się galowe przedstaw ienie, na k tó re  b ilety  sprze­
daw ane nie będą. Na widowisko składają się: 
prolog M oniuszkowskiego „Strasznego dw oru", 
kilka obrazów  z „Pana Tw ardow skiego”, oraz hi­
storyczny obraz  Unji Lubelskiej z Jo teykow skie- 
go „Zygmunta Augusta".

T ea tr Narodowy. Codziennie „Król Edyp”.
T ąatr Letni. Dziś i dni następnych „Nasza io - 

neczka"
T ee tr Mały, Dziś, jutro i poju trze ostatn ie  3 

przedstaw ienia „K lątw y" W yspiańskiego.

KAPRYSY SŁAWY. O braz m alarza francus­
kiego Rousseau (Russo) p. n. „Celnik" sprzedano 
w tych dniach za 520 tys. mk. Za , ob raz ten na­
byw ca zapłacił 200 franków. Rousseau był przez 
długi czas przedm iotem  kpin ze strony t. zw. zna­
wców sztuki i um arł w nędzy.

Przy tej okazji paryski „Petit Jou rnal" opo­
w iada podobną historję o innym znakomitym ma­
larzu francuskim Renoir (Renuar). Pew ne bogate 
małżeństwo zamówiło u niego po rtre t swego m a­
łego dziecka. Ale obraz w ywołał ogólne osłupie­
nie i rodzice byli szczęśliwi, gdy mamka, opusz­
czając ich dom,' zgodziła się zabrać ze sobą „bo­
homaz". W ieśniaczka wzięła po rtre t jako upomi­
nek po dziecku na  wieś, ale po pewnym czasie 
obraz znalazł się u handlarza dzieł sztuki. Rodzi­
ce stęsknili się tym czasem za portretem  i zaczęli 
gu poszukiwać. Tymczasem pew ien m ecenas sztu­
ki odkupił go za 100 tys. fr. i rodzice m usieli po­
rządnie „dołożyć", by wykupić podobiznę swego 
dziecka. Od tego czasu m atka z dumą pokazuje 
swym- gościom dzieło Renoira, zawieszone w salo­
nie na miejscu „honorowem" i opow iada w za­
chwycie o pięknym rysunku i barw ach obrazu.

T ea tr Polski. Codziennie .D zieje G rzechu", 
Żeromskiego.

T ea tr N iewiarowskiej. Dziś „Księżniczka Ili-
ca".

T ea tr Ćwiklińskiej i Fertncra. Codziennie 
„K aw iarenka" T ris tana  Bernarda.

T ea tr Qui Pro Quo. Codziennie rew ja  a
tymczasem pod łóżkiem...."

Perskie Oko. Codziennie „Dzieje... Śmiechu".
T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś k ro to- 

chwila A. Bissona „Bandyci",
T ea tr Fredry. Codziennie „Mój bobuś" .
T ea tr Olimpia. Dziś „Lot W arszawa—Tokio__

K łaki — Dudy".
Cyrk. Codziennie urozm aicony program.

Jubileusz Filharm onji. P iątkow y obchód uro­
czystości 25-lecia Filharm onji i o rk iestry  filhar- 
monicznej w ypełnią dzieła K arłow icza („Oświe- 
cimowie"), M elcera (pieśni), Różyckiego (koncert 
fortepianowy) i Szymanowskiego (Ill-cia symfo­
nja i pieśni).

Dziś koncert kw arte tu  Trjesteńskiego. Szó­
sty  koncert, m istrzowski abonam entow y w  Kon­
serw atorium  odbędzie się dziś. W program ie kw. 
D -dur Haydna, kw. F -dur Beethovena i kw. Es- 
minor Czajkowskiego.

Kasa; Chodowiecki, K rakowskie Przedm ieś­
cie Nr. 9.

Um berto U rbapo w ystąpi w  Konserw atorium  
12 b. m. W  program ie arje operow e i pieśni w ło­
skie oraz pieśni Niewiadomskiego.

Kasa: Chodowiecki, K rakow skie Przedm ieś­
cie Nr. 9.

-o;: o-

Z M jfistocji Warszawskiej.
na środę 10 listopada 1926 roku.

15.00— 15.15 K om unikat gospodarczy.
17.00— 17.25 Program  dla dzieci.
17.30— 18,30 K oncert popoł. O rkiestra man- 

dolinistów  pod dyr. P. L. A leksandrow a.
18.30— 18.55 Odczyt p. t. „Łucznictwo" wygł, 

por. A. Zarychta (dział: „Sport i wychowanie fi­
zyczne").

19.00— 19.25 Odczyt p. t. „Państwo Polskie w 
rozwoju dziejowym" wygł. prof. H. M ościcki 
(Dział „Historja Polski").

19.30— 19.45 K om unikat rolniczy.
19.45 U roczysta audycja z okazji włoskiego 

św ięta narodowego.
20.30—22.00 K oncert wieczorny, poświęcony 

włoskiej pieśni ludowej.
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Z teatrów świetlnych.
COLOSSEUM. — N ajukochańsza żona M aharadży

Filmy „indyjskie" cieszą się naogół dużym 
powodzeniem. Jesteśm y tak  stęsknieni za słoń­
cem, za egzotyczną przyrodą... i za podróżami, 
że możność podróży, choćby jedynie przy pomocy 
wzroku odbytej, nęci każdego — a w „Coloseum" 
dzięki temu, panuje przeraźliw y tłok.

Papa flirtuje w Monte Carlo, a córka ucieka 
z m aharadżą. Je s t szczęśliwa do chwili, gdy spo­
tyka się z pierw szą żoną maharadży. Poczucie ' 
krzyw dy wyrządzonej innej kobiecie, zatruw a 
szczęście młodej kobiety, k tó ra  zamierza w rócić 
do ojczyzny. W momencie, gdy widzi niebezpie­
czeństwo, zagrażające maharadży poznaje tajem ­
nicę swego serca, sw ą w ielką miłość do męża... i 
pozostaje przy nim nazawsze.

Film w ystaw iono z ogrom ną starannością i 
dużym nakładem  kosztów. Bogactwo w ystawy nie 
może jednak ukryć słabej stosunkowo reżyserji i 
dużych niedociągnięć psychologicznych.

Film jest dziełem w ytw órni duńskiej; rolę 
główną odtw arza znany ak tor filmowy, G unar 
Tolnes.

łka.

Kino Filharm onia. „K urjer Carski" z Możu- 
chinem i Kovanko.

Kino Stylowy. „Złodziej z Bagdadu".
Kino Apollo. „Zięciowie w  opałach" z P at i 

Patachon.
Kino Colosseum. „N ajukochańsza żona Ma­

haradży".
Kino Palace. „T rędow ata".

Kino W odewil. „H rabina z Texasu".
Kino Splendid, „M orderstwo".
Kino Pan. „B aletn ica” i „Zabawa w miłość’*. 
Kino Corso. „Upiór w  Operze".
Kino Światowid. „Serca ze sta li”.
Kino Nowości. „Za głosem serca".

-o::c

ZE SPORTU
Przed meczem Pogoń (Lwów) Polonia.

W  niedzielę dnia 14 b. m. o godz, 14 w A gry- 
koli odbędzie się mecz piłkarski z  cyklu rozgry­
w ek o m istrzostw o Polski pomiędzy dotychczaso­
wym mistrzem  Pogonią i stołeczną Polonią. Po­
goń w ystąpi w identycznym  składzie, w którym  
pokonała ostatn io  W artę 7:1. Polonia w ystaw ia 
również swój najlepszy skład, tak, że w alka bę­
dzie emocjonująca. Ceny miejsc w przedsprzeda­
ży; 1, 2, 3 i 4.50 zł. a na miejscu po 1.50, 2.50, 3.50 
i 5 zł. P rzedsprzedaż odbyw ać się będzie od środy 
popołudniu w firm ach „O lim piada" (W arecka 5) 
i  „Stadjon" (Królewska 31) oraz „Stadjon" (Le­
szno 9).

RÓŻNE WIADOMOŚCI SPORTOW E.
W e czw artek, dnia 11 b. m. o godz. 15 F reyer 

będzie próbow ał pobić rekord  polski na 10 kim.
W dniu 17 b. m. odbędzie się we W rocławiu 

m iędzymiastowy mecz Lwów-W rocław. Drużyna 
lwowska w ystąpi w następującym  składzie: D ra­
pała, G iebartow ski, Birnbach, Kmiciński, K uchar, 
Schneider, Szabakiewicz, Chmielowski, Bacz, S te- 
nerm ann, W ichura.

Dnia 5 b. m. drużyna jeździecka polska w 
składzie: mjr. Toczek, rtm. K rólikiewicz i por. 
Szosland w yjechała do New-Yorku na wielkie za­
wody hippiczne.

W przyszłą niedzielę odbędzie się na boisku 
Skry  mecz tow arzyski Legja-Skra.

Dnia 14 b. m. odbędzie się w Łodzi mecz sia t­
ków ki drużyn szkolnych Łódź-W arszawa.

Pokwitowanie.
Na Robotn. W ydz. W ych. Dziecka,

A dm inistracja i R edakcja „Robotnika", zł. 
75 gr. 95.

Na bezrobotnych.
Ob. St. Popek. zł. 5.

„Łańcuch Prasow y".

Tow. Bolesław M arkiew icz z W ilna zł. 2.—, 
wzywając tow. Nawojskiego.

NOWA LECZNICA
Specjalna przychodnia 

d la  chorób  sk ó rn y ch ,
e n e r y c z n y c h ,  n i e .

m ocy  płciowej. 
LEKARZY sp ec ja l i .  
stów : R oentgen, Lam­
pa kwarc., Solliw. Ana­
lizy lek. (krew. na syf.).

S e n a to r sk a  10, 
te l. 110*18. P rzy jęcia  

od  9 r. do 8  w . 
Niedz. 10—-2 pp. 

W i z y t a  3  z l .

OGŁOSZENIA
DROBNE

L E C Z N I C A

I M  14
W szystk ie  s p e c ja ł ,  
n o śc i. P orada 3 zl.

Robotnicy popie­
rajcie smole 

pismo codzienne

f  f  A l  rozsuwany 50 zlo- 
o lU f  tych. kredensy, 
krzesła, sofy, otom any, 
łóżko, trem o, kuchnię 
b ialo-łaklerow aną, kozet­
ki, kołdry watowe, plate­
ry. tan io  w yprzedaję, go­
tówką, ratam i na w arun­
kach dogodnych. Sklep 
komisowy — Chłodna 20.

A) Zesnry zegarki.
P ie rśc io n k i n a  ra ty  1 bez 
zaliczk i. Zegarm istrz Gut- 
m acher—Sm ocza 21 róq 
D zielnej.

Student
petycji. W i a d o m o ś ć :  
M iedziana 16 m. 9
 ---------  Ł. .

WARUNKI PF EKl KERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zt. 5.40, zagranicą zt. 8 .— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY C GŁCSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 m ilimetra w tekście gr. 40, za tekstem  gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o s z u k iw a ­
n ie  I z e c flc rcv tz r .E e  p rz c y  o  L0 f  rc c . f z n le j .  Ogłosz*nia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL, Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami „Robotnika”, Warecka 7,


